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Kr. 68008. 
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' ROZPACZLIWIE BROłllA S 
I i e d e * s a h o l o t o w w ł o s k i c h u s z k o d z o n o * 

PARYŻ 27.4. Punkt c i ężkośc i w A b i -
(•ynji przeniós ł s i ę obecn ie na front p o ł u ­
dniowy, g d z i e armje rasa N a s i b u i g e n . 
w a h i b - p a s z y s tawiają r o z p a c z l i w y o p j r 
Irmji w ł o s k i e j , od kilku dni p o w s t r z y m u ­
jąc jej o f e n s y w ę . 

W a l k a toczy s ię na o lbrzymim froncie 
rzeki Fafan aż p o granic? bryty j sk iego 

omal i. 
W p r a w d z i e l e w e skrzydło w ł o s k i e pod 

odzą gen. Verne, p o d o b n i e jak i p r a w e 
o d z o n e przez g e n . Frur.ci, zdo ła ły po 

ężkich w a l k a c h odrzucić znaczn ie A b i -
c z y k ó w i p o s u n ę ł y s ię ku p ó ł n o c y , j e -

nakże w centrum W ł o s i nic zdołali prze 

DAM Vi*N ZEELJMUD 

łamać oporu nieprzyjaciel-kiego. 
Wysiłek wojsk włoskich, pozostają­

cych pod dowództwem gen.' Agostini, 
skierowany jest tu głównie na zdobycie 
miasta Sassabaneh, które 

od kilku już dni 
broni się z podziwu godnem bohater­
stwem. 

Nieustanne ataki ,.czarnych" koszul" 
rozbijają się o świetnie umocnione i za­
mienione w prawdziwą fortecę miasto Sas 
sabaneh którego obroną kieruje b . adju-
tant rasa Nasibu, Rosjanin płk. Konowa-
łow. 

Abisynczycy zamknięci w Sassabaneh, 
posiadają nawet kilka ciężkich dział for-
tecznych, które z powodzeniem ostrzeli 
wują pozycje włoskie. 

Akcję samolotów włoskich paraliżują 
skutecznie abisyńskie działa przeciwlotni­
cze Siedem samolotów włoskich, poważ­
nie uszkodzonych musiało wycofać się z 
dalszej akcji. 

Czołgi włoskie nie mogą nic wskórać 
spowodu głębokich stromych fos, otacza­
jących miasto. 

Naogół stwierdzić trzeba, że na całej 
linji frontu południowego Abisynczycy 
walczą rozpaczliwie o każdą piędź ziemi, 
a Sassabaneh zasłużyło na miano abisyń-
skiego Verdun. 

AKROBATYCZNY LOT NAD ADDIS 
ABEBĄ. 

Addis Abeba 2 7 . 4 . — Dzisiaj rano 
nad Addis Abebą ukazał się samolot wło 
ski, który wykonał nad miastem szereg ło 
tów akrobatycznych. 

Lotnicy włoscy rzucili na miasto odezwy 
w których oznajmiają, iż cała północ Abi-
synji została już zajęta. Po 10 minutach 
samolot odleciał w kierunku południowym 

W Y B Ó R * W I F R A N C J I * • iiiiiiiiiiw 
Przyrost głosów komunistycznych 

k o s z t e m s o c j a l i s t ó w * 
Paryż 2 7 , 4 (Kor. wł.) O g. 4 rano dziś 

dnia 2 7 bm. na 6 1 8 okręgów wyborczych 
rezulfaty wyborów były wiadome w 6 0 5 
okręgach. 

Według oficjalnych danych wybory za­
kończono definitywnie tylko w 109 okrę­
gach, w pozostałych okręgach zarządzono 

na przyszłą niedzielę dnia 3 maja rb. p o ­
nowne wybory. Prasa prawic*qwa s twier­
dza przyrost głosów komunistycznych, 
sztem radykalnych socjalistów i socjali­
s tów. Prasa ta wzywa społeczeństwo do 
zwartej dyscypliny wobec niebezpieczeń­
stwa komunistycznego. 

Na rynku pieniężnym zastój. 
Banki i kantory czekają na rozporządzenie wykon-wrze 

tX)Dt 2 7 . 4 W związku z wprowadze­
niem z dniem dzisiejszym centrali dewiz i 
reglamentacji obrotu walutami i złotem za 
panowała na prywatnym rynku pienięż­
nym zupełna dezorjentacja. Banki p rywat ­
ne i kantory wymiany czekają na rozpo­
rządzenie wykonawcze, które spodziewane 

„Wedle stawu grobla". 
Generał Rydz - Śmigły o zadaniach Zw. Strzeleckiego. 

WARSZAWA, 2 7 . 4 . Podczas wczoraj­
szej odprawy strzeleckiej, odpowiadając 

Kradzież jedwabiu wartości 10 tysięcy zł. 
Aresztowanie portiera fabryki i dwu paserów 

Małżonka premjera 
Warszawy 

przybyła do 
wraz z premjerem Zeelandem. 

ŁÓDŹ 2 7 kwietnia. Od szeregu miesię 
cy w firmie Otto Haessler i Spadkobiercy 
przy ulicy Siedleckiej 1 dokonywano sy­
stematycznych kradzieży towarów, przewa 
żnic najdroższych materji jedwabnych. Fir 
ma nie mogąc we własnym zakresie ująć 
sprawców kradzieży skomunikowała Się z 
Wydziałem śledczym, który wszczął ener 
giczne dochodzenie, które wreszcie w dniu 
wczorajszym doprowadziło do wykrycja 
sprawców. 

v Zatrzymano mianowicie znanego pasera 
Icka Kutnera, zamieszkałego przy ulicy 
Piotrkowskiej 2 8 6 , u którego w mieszka­
niu znaleziono towary pochodzące z kra­
dzieży dokonywanych w firmie Haessler. 
Jak się okazało Kutner namówił do doko 
nywania kradzieży portjera firmy— Alfre­
da Knoblocha od którego odbierał kradzio 
ny towar z bratem swym Aronem Kutne-

Ślub 73-letniej staruszki 
g g P — n a ł o ż u ś m i e r c i 

Kościan 2 7 kwietnia 
W Pelikanie zmarła, pod Kościanem, 

Paulina Teresa Domagalowa, przeżywszy 
7 3 lata, która wzięła ślub kościelny na 
łożu śmierci z Walentym Domagała krót­
ko przed zgonem. 

Zmarła spowodu niemożności pożycia 
, małżeńskiego rozwiodła się ze swoim 

pierwszym mężem i od lat 4 3 żyła z W a ­
lentym Domagała, na mocy otrzymanego 
ślubu cywilnego. Przed 2 tygodniami 
wskutek nieszczęśliwego wypadku, zmarł 
pierwszy mąż Domagałowej , która ze 
względu na swój podeszły wiek, poczyni 

rem. Obu Kutnerów oraz portjera Alfreda 
Knoblocha osadzono w areszcie do dyspo 
zycji władz sądowych. Straty wyrządzone 
przez złodziej w firmie Haessler wynoszą 
ponad 1 0 , 0 0 0 złotych. 

W ten również sposób Icek Kutner 
dokonywał kradzieży" systematycznych w 
firmje powro.iniczej Rassalski, przy ulicy 
Napiórkowskiego 12. 

na raport prezesa zarządu głównego Zw. 
Strzeleckiego Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych, gen. dyw. E. śmigły - Rydz, 
oświadczył m. innemi co następuje: 

Chcę jeszcze powiedzieć jedno. Przy­
pomnieć stare polskie przysłowie: „ W e ­
dle stawu grobla" . 

Mówię to dlatego, iż wiem, że Zwią­
zek Strzelecki, jako organizacja ma duże 
ambicje i stawia sobie wielkie cele. 

I słusznie. Ale z chwilą, kiedy ma te 
ambicje, kiedy stawia sobie te wielkie :e 
le, to musi odpowiednio do tych ambicji 
wyzwolić w sobie siły moralne, musi dać 
odpowiednie napięcie i natężenie pracy, 
aby nie było dysproporcji między wielką 
ambicją i między tern, co daje życie w 
dniu codziennym". 

jest w godzinach południowych. W obec 
nej chwili transakcje przeprowadza jedy­
n e Bank Polski, którego kursy oczywiście 
są nifsze, od notowań giełdowych os ta t ­
nich dni. (Dekret o wprowadzeniu centrali 
dewiz na str. 2-giej) . 

Likwidacja dwu strajków 
okupacyjnych 

K o n f e r e n c j a w f a b r y c e H o r a k a 
ŁÓDŹ 27 kwietnia. W dniu dzisiej­

szym został zlikwidowany strajk okupa­
cyjny 700 robotników firmy Kutner mie­
szczącej się w murach fabryki Kestenber-
ga przy ulicy dr. Szterlinga. Robotnicy 
dziś ran \ przystąpili do pracy. 

— Również w dniu dzisiejszym przer­
wało strajk okupacyjny 100 robotników 
firmy B-cia Cytryn. 

— W fabryce Horaka w Rudzie Pabja 
nickiej strajk okupacyjny 900 robotników 
twra w dalszym ciągu. 

W dniu dzisiejszym spodziewana jest 
na terenie okupowanej fabryki konferen­
cja z udziałem inspektora pracy. Konfe­
rencja ta ma się odbyć w godzinach n o -
południowych. 

:0 : 

W szpitalach lwowskich 
przebywa jeszcze około 50 rannych. 
U R Z Ę D O W A UST*% W Y W i E Z I O N Y C H D O DEREZ1F* 

ła bezzwłoczne starania celem otrzymania 
ślubu kościelnego z Walentym Domaga­
ła . Po załatwieniu wymaganych lormalnoś 
ci wyznaczono jako datę ślubu 2 2 b . m. 

W dniu 2 2 b. m. jednakże Domagal­
ska nagle zachorowała, tak, że łoża nie 
mogła opuścić. Wówczas ks . mansjonarz 
Klebba udał się do niej i przygotował do 
aktu ślubu, poczem ks. prob . Bednarkie-
wicz udzielił Domagałom ślubu na łożu 
śmierci. 

Śp. Domagałowa zmarła trzy godziny 
po ślubie. 

LWÓW, 27 4 . — Dochodzenia proku­
ratorskie w sprawie aresztowanych osób 
po zajściach prowadzone są w szybkiem 
tempie. Wczoraj zwolniono z więzienia 
przy ul. Kazimierzowskiej 165 osób, dziś 
zostanie zwolnionych około 100 osób. 

• • * 
Do Lwowa przybył wczoraj inspektor 

Ministerstwa Spraw Wewn. Jan Sawicki, 
celem przeprowadzenia dochodzeń w spra 
wie zajść czwartkowych. Inspektor Sa­
wicki odbył szereg konferencyj 

Została ogłoszona urzędowa lista osób 
wywiezionych do Berezy Kartuskiej. Obej 
muje ona grupę przestępców kryminał-

NIESAMOWITA $CBMA W PIWIARI". 
* o • f o l 

W m 

ŁUCK, 27. 4. (Od w}, kor . ) . — O go-\ 
dzine 17.30 niejaki Korczak Lowa przy­
był w stanie nietrzeźwym w towarzystwie 
inż. Rysza rda Cytryckiego, również pija­
nego, zam. w Łucku, do piwiarni „Morskie 
Oko" przy ul. Unji Lubelskiej 24, gdzie 
zażądali piwa. Gospodarz, widząc gości w 
stanie mocno podchmielonym, odmówił im 
us{ug. Naskutek odmowy pijany Korczak 
s taraj się dowieść, że jest trzeźwy i d o ­
magał się dalej piwa, k tóre wreszcie 0 -
trzymał. W pewnej chwili Cytrycki się­
gną} po rewolwer, kierując lufę w stronę 
właścicielki lokalu Michalczukowej. W i ­
dząc to Michalczukową uciekła z krzykiem 
do sąsiedniego pokoju. W tym czasie zja­
wił-się jej mąż"i zastawszy pijanego z bro 
nią w ręku, postanowi} zawiadomić policję 
Kierując s ię ku wyjściu, w pewnej chwili 

ujrzą} Cytryckiego padającego na podłogę 
z rewolwerem w ręku, z lufą skierowaną 
do kelnerki, k tóra s ta ra ła się pomimo nie­
bezpieczeństwa dźwignąć go z podłogi 
Kiedy wreszcie powsta} podszedł do Kor­
czaka i objął go rękoma, wymachując bro 
nią, poczem błyskawicznie przyłożył mu 
ufę do skroni i wypalił. Korczak z jękiem 

osunąj się na podłogę. Pows ta ł krzyk i 
popłoch. Pos terunkowy Iwko Józef po 
przybyciu do lokalu zastaj Cytryckiego w 
drzwiach, trzymając rękę w kieszeni, w 
której znajdowała się broń. 

Cytryckego udajo się aresztować bez 
większych awantur . Ranny po upływie 
kilkunastu minut zmarł. 

Wypadek powyższy wywołał zrozumia 
łą sensację. 

C h o r o b a k r ó l a F u a d a 

nych oraz grupę komunistów już kara 
nych oraz pozostających pod zarzutem a-
gitacji komunistycznej. 

Z grupy pierwszej zostali wysłani: Ka 
zimierz Brycki, Ludwik Budulak, Józef Bo 
bela,, Aleks. Lastawiecki, Falik Auschus-
sman. Jakób Stein r. Kraut, Maurycy Jant 
scher, Mozes Reis, Antoni Paradiuk, Jó ­
zef Feller. Marjan Zadorożny, Salomon 
Schwarz, Mieczysław Kochan, Józef Ko­
chan Jan Eichlelberger. 

Z drugiej grupy przestępców polity­
cznych zostali wysłani Pinkas Gartner, po 
mocnik handlowy, Aleksander Poturaj , ro 
botnik, Aleksander Pochmurski, robotnik, 
Schaeffel Abraham, robotnik. Heber T o ­
biasz, pomocnik handlowy, Press Izydor, 
s tudent UJK, Schor Herman bez zajęcia, 
Sperber Samuel, korepetytor, Adolf Meikef 
fer bez zajęcia, Nawłoka Jan, tokarz, Eis-
grau Majer, biuralista, Jolles Salomon bez 
zajęcia, Dennebaum Józef ślusarz, dr. Lit 
wak Marek, adwokat , Stahl Pinkas bez za 
jęcia, Panzer Jakób lakiernik, Wagner 
Ozjasz s tudent UJK, Sobelsonn false Ha-
liczer Nechemjasz, stolarz, Fiszel Anczel 
malarz pokojowy, Baran Henryk elektro­
monter, Pohoryles Izydor absolwent Poli­
techniki, Ortner Mcchel robotnik (niemal 
wyłącznie żydzi.) 

egipski następca tronu książę Faruk, uro 
dzony w r. 1920 przebywa na studjach w 

w Londynie. 

Z Sanoka wywiezieni zostali do Bere­
zy: Grosz Grzegorz stolarz i Katz Juda, 
student praw. Z Przemyśla: Josefsberg 
Abraham szewc, Dinkowski Paweł dozór 
ca i Buchsbaum false Messner, Gerszon 
Manner stolarz. Z ^zeszowa: Orbach Maj 
lech ślusarz mechanik. Z Krosna: Jawilak 
Grzegorz zarobnik. Z Drohobycza: Prinz 
Mozes szewc, Zuckerberg v. Moldaner 
Jakub absolwent gimnazjalny i Ler-
ner Paweł, mający ukończonych 2 lata 
medycyny. Z Bolechowie (pow. Droho­
b y c z ) : zarobnicy Dobosz Jurko, Szuba 
Stefan syn Iwana i Szuba Stefan syn W a ­
syla. Z Dykowiec (pow. S a n o k ) : Petryka 
Tomasz zarobnik. Z Sambora : Ziller M o -
ric blacharz. Z Czapli (pow. S a m b o r ) : 
Rossdeutscher A r t i r szewc, i e Starego 
Sambora Wołczyk Włodzimierz zarobnik, 
z Jaksułmanic (pow. Przemyśl) Pawłow­
ski Michał zarobnik, z Pikuliniec (pow. 
P rzemyś l ) : Kaczmar Wasyl zarobnik i Ro 
sowski Stefan zarobnik. 

W szpitalach lwowskich przebywa j e ­
szcze około 5 0 rannych. 

Księża arcybiskupi: ks . Twardowski i 
ks. Teodorowicz interwenjowali u wojewo 
dy Beliny - Prażmowskiego w interesie 
robotników, uwięzionych w związku z o-
statniemi zajściar.i i otrzymali od woje­
wody uspokajające oświadczenie. 

Czterech r o b o t n i k ó w w kłębach pary 
Jeden zmarł — dwu wa'czy ze śmiercią 

Dolar 5.29 \ 
Bank Polski kupował dolary po 

5.29,Vi, funty angielskie po 2 6 . 1 6 
\ Na rynku prywatnym brak obrotów. 

Katowice 2 7 . 4 . Wczorajszej nocy wyda 
rzył się w hucie „Pokó j " straszny wypadek 

W czasie wypuszczania żużlu z pieca 
jeden z robotników polał go wodą, powo­
dując groźny wybuch. 

Robotnicy, Karol Wadula , Stefan Mo-
tylewski i Lucjan Urbaczka z Nowego By­
tomia odnjeśli ciężkie poparzenia. 

Orbaczka naskutek odniesionych ran 
zmarł w szpitalu w Chorzowie. / 

Wadula i Motylewskj przebywają do ­
tąd w szpitalu pod opieką lekarską. Stan 
ich jest groźny. 

Oprócz nich odniósł lekkie oparzenia 
robotnik Antoni Wilczek z Nowego Byto­
mia, którego po nałożeniu opatrunku odda 
no pod opiekę domową.. . 

Na miejsce wypadku zjechał natych­
miast inspektor pracy, oraz władze, które 
prowadzą w tej sprawie dochodzenje. 



Stf. 2 c e n o 

Centrala dewiz w Polsce. 
I I Kontrola obrotu zlotem i walutami. WM 

WARSZAWA 27 kwietnia. 
W Dzienniku Ustaw z dn. 27 kwietnia 

rb. ogłoszony został dekret Prezydenta 
•Rzeczypospolitej oraz rozporządzenie wy 
konawcze ministra skarbu, wprowadzające 
p episy w sprawie kontroli obrotu pie­
ni'żnego z zagranicą oraz obrotu zagra— 
ni znemi i krajowemi środkami pjatnicze-
mi 

Przepisy powyższe oparte są na na-
pufących zasadach: 

Utworzona została komisja dewizowa, 
Ja! o organ wykonywujacy rzeczone prze 
: y. Komisja ta, która już z dniem dzlsiej 
s tti rozpoczęła swe czynności w gma— 
d'u Banku Polskiego, posiada kompeten­
cja w zakresie zezwoleń na dokonywanie 
c y n n o ś c i zabronionych tub ograniczonych 
rmawianemi przepisami. 

Zezwolenie wymagane jest w szczegół 
nici przy nabywaniu walut zagranicz­
nych przy wywozie ich i przekazywaniu 
2" .granice, przy stawianiu do dyspozycji 
cudzoziemców wszelkich środków płatni­
czych o r a z przy udzielaniu cudzoziemcom 
! redy to w lub poręki za spłatę tych kredy­
tów. Zezwolenia wymaga również handel 
błotem, wywóz oraz przywóz jego z za­
granicy. 

Kundel zagranicznemi środkami płatni 
czenw prowadzić mogą jedynie Bank Pol 
skl ovaz upoważnione przez ministra skar­
bu przedsiębiorstwa bankowe (banki dewi ! 
zowe) . których lista zostają ogłoszona w 
dniu dzisiejszym w Monitorze Polskim. 

Należności od zagranicy z wszelkich 
tytułów, w szczególności za sprzedane za­
granicę towary, powinny być zaofiarowa­
ne do skupu Bankowi Polskiemu lub upra 
wnionym przedsiębiorstwom bankowym. 

Cudzoziemcy mogą posiadać rachun­
ki — („rachunki zagraniczne") tylko w 
bankach dewizowych. Rachunki ten mogą 
zbyć wolne tub zablokowane w zależności 
od pochodzenia sum na rachunku i od 

warunków dysponowania temi sumami. 
Dyspozycje z rachunków wolnych na 
rzecz obywateli polskich, jak również prze 
lewy z tych rachunków na wszelkie inne 
rachunki zagraniczne, nie podlegają żad­
nym ograniczeniom. Natomiast dyspozycje 
z rachunków zablokowanych zawsze wy 
maga ją zezwolenia. 

świadczenia pieniężne, wymagające w 
myśl dekretu i rozporządzeń wykonaw-

Na łożu 
przyznał się do trzykrotnego morderstwa. 

ścj całej rodziny przyznał się do zamordo 
wania Kordyluka, którego zabił siekierą w 

czych zezwolenia, mogą być na żądanie 
wierzycielami wpłaconew równowartości 
w walucie krajowej do Banku Polskiego 
lub banków dewizowych na rachunek za­
blokowany wierzyciela. 

Dla wszelkich obrotów I rozrachunków 
w zagranicznych środkach płatniczych obc 
wiązują kursy banknotów lub dewiz gieł­
dy warszawskiej w braku zaś notowań 
giełdowych — kursy Banku Polskiego, 
ogłaszane w Monitorze. 

Pozatem przepisy dełinjują pojęcia 
środków płatniczych handlu zagranicznemi 
środkami płatniczemi, cudzoziemca i td. 

500 ZŁOTYCH MOŻNA WYWIEŹĆ 
JEDNORAZOWO. 

W uzupełnieniu powyższych wiadomo­
ści dowiadujemy się, że za paszportem za 
granicznym można będzie wywozić zł. 500 
— względnie ich równowartość jednorazo 
wo. W małym ruchu granicznym można 
będzie wywozić 90 zł. jednorazowo, wzglę 
dnie 250 zł. miesięcznie. 

Władze skarbowe zwracają uwagę, że 
w zestawieniu z zarządzeniami sąsiednjch 
państw, nasze zarządzenia są dosyć libe­
ralne, mają one na celu jedynie przeciw­
działanie ostatnim spekulacjom dewjzo-
wym oraz zapobiec dalszej tezauryzacji, 
przyczem władze ani na chwilę nie zamie­
rzają odstąpić od postanowień, uchwalo­
nych na Zamku, o utrzymaniu za wszelką 
cenę naszej waluty. 

UZ 
UTRO 

P o r a z p i e r w s z y | 
w Ł o d z i • 

W KINACH „METRO" i „ADRIA" N a j w e s e l s z y a k t o r ś w i a t a 

H A R O L D L L O Y D 
w swej najnowszej 
i najlepszej kreacji Mleczna droga 9* 

PACHNIE J%A|EJ%«„ 
S t a n p o g o d y w Łodz i . 

ŁńDŹ 27 kwietnia. W dniu dzisiej­
szym, o godzinie 0 rano temperatura wy 
nosiła w Łodzi, w centrum miasta 11 
stopni powyżej zera. (Najniższa tempera 
tura w nocy 6 s':pni p o w y ż e j zera. Za 
miastem przymrozek). 

O tej «amej porze barometr wykazy­
wał ciśnienie 755.5 milimetra. Tendencja 
barometryczna — stały wzrost ciśnienia. 

Wiatry wschodni? i południowo -
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
o przejściowem zac' urzenlu. Spodziewa 
ne dalsze ocieplenie. 

:0: 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W roku 1934 zamordowany został w 

Siwce Iwan Kordyluk, który po powrocie 
z Kanady, gdzie dorobił się znacznego ma 
jątku, zamierzał osiąść razem z rodziną w 
Siwce. Mimo dochodzeń władz nje zdoła 
no ująć sprawcy morderstwa. Sprawa mor 
derstwa została umorzona. Onegdaj przyja 
ciel Kordyluka Mychajło Masnyj, umiera­
jąc wezwał naczelnika gminy i w obecno 

pobliskim lesie a zwłoki powiesił na sośnie 
Równocześnie Masnyj przyznał się, że 

w czasie wojny polsko- bolszewickiej za­
bił w Ławicznem 2 żydów, którzy zajmo­
wali się przemytem I posiadali przy sobie 
znaczną gotówkę. Po tych zeznaniach Mas 
nyj skonał na rękach swego syna. Masnyj 
pozostawił znaczny majątek. 

OO-

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h • s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wieez. 
nledz. ' święte od 9—1. 

Or. m a d . 

H. R O Z A N E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , ( ko r ­

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
N a r u t o w i c z a 9 , fr.II p i ę t r o 
tel. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wlecz. 

T>r. E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n a i s k ó r n a 

przeprowadził się na nl. 
Pierackiego 5 (dawn. Ewangelicka) 
godziny przyjęć od 12—1 i 5.30—8 wieczór. 

Dr. H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych tnoczopłciowych 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 w l e c z . 
W niedy i święta 10—13. pp. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety t dzieci przyjgo. kobieta-lekan 
czynua od 9 rano do 9 wieez, 
P O R A D A 3 Z Ł . 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y i s o . c o d a . o d 10—12 i o d 5—8 p o p o l . 

Dr. med. P . B R A U N 
ul. P o t r k o w s k a 81, tel. 1 00-57. 

S p e c . e h e r . s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

przyjmuje od 8 — 1 i od 4—8 w. 

L e k . D e n t . 

Czesław Iwanowski 
przeprowadził się 

n a ul. N a w r o t 3 8 . 11 p. front. 
Przyjmuje od godz. 18 — 20. 

Or. m e d . 

H. H A M M E R 
A k u e z e r - G i n e k o l o g 

mieszkę obecni* 
1 1 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128.39 

przyjmuje od 3—7 wieez. 
W nocy wejście przez ul. Gdańską 12 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) -ywódcy ai-'jscy w Palestynie 

postanowili k o n t y n m w a ć strajk general­
ny. W Tel Aviwie przebywa 9500 ' dów 
uchodźców : Jaffy i okolicy. 

(—) W związku z ostatniemi zajścia 
mi 300 osób stanie przed sądem we Lwo 
wie pod zarzutem podżegania, udziału u 
zbiegowisku oraz rabunku. 

(—) Wczoraj odbyło się ur :zyste o-
twarcie Ta rgów p o z n r ' ; k i c h . 

(—) Wczoraj odbyła się konferencja 
W~J"wody Hauke - Nowaka z przyby­
łym do Łodzi dyrektorem Funduiz 1 - Pracy 

b . wiceministrem Dolanowskim, przy u-
dziale prezydenta miasta inż. Głazka i dy 
rektora Woj . biura F. P. Jagiełły. 

Postanowiono rozszerzyć i przyśpie­
szyć angażowanie robotników sezono­
wych do robót miejskich i ro7 : : r zyć o-
kres ich pracy do 5 dniu w tygod;.iu. 

(—) Przybyłem do War rzawy prem-
jerowi Belgji van Zelandowi i jego mał­
żonce publiczność zgo'.owała serdeczną >-
wację. 

(—) Na ostatniem posiedzeniu komi­
sji międzyzwiązkowej robotników s izeno 
wych, postanowiono proklamować 1-dnio 
wy strajk protestacyjny na wszystkich od­
cinkach robót publicznych, prowadzo­
nych przez miasto. Przyczyną tego straj­
ku jest zbyt powolne, zdaniem robotni­
ków angażowanie sezonowców do pracy. 
Strajk wyznaczony postał na dzień ju* 
trzejszy tj. wtorek. W związku z tem wczo 
raj odbyło się ponoWne posiedzenie ko­
misji międzyzwiązkowej na którem po­
stanowiono wyłonić specjalny komitet 
strajkowy, który zajmie się kierowni­
ctwem akcji, pr^yczehi baczyć będzie aby 
srtejk upłynął w t całkowitym spokoju. 
Więc strejkujących wyznaczony został na 
jutro, na godz. 6 rano w sali kina „Resur 
sa". 

(—) Wczoraj udąJa się do Warszawy 
delegacja związku dozorców domowych, 
która dziś rano interwenjować będzie w 
sprawie unormowania warunków pracy 
doZOrC&W-j..^. n „ -^-i..j_m.jjt. <i* m m n . t 

( _ ) Wczoraj, odbył S i e w ł o k r , 
gowy zlot drużyn harcerstwa polskiego. 
Zlot zainaugurowany został na Placu Ka 
tedralnym,. gdzie odbyła się z przed p. wo 
jewodą łódzkim Al. Hauke-Nowakiem ds 
filada harcerzy i harcerek. 

Bezpośrednio po tem, o godz. 9 rago 
w Katedrze odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo celebrowane przez J. E. ks. bisku 
pa dr. Tomczaka. W nabożeństwie wzię­
li udział przedstawiciele władz państwo­
wych, wojskowych i samorządowych oraz 
delegaci organizacyj społecznych. 

O godz. 11-ej rozpoczęły się obrady 
w sali rady miejskiej. 

Obrady trwały kilka godzin poczem 
zlot harcerski wystosował depesze hołdo 
wnicze do P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej prof. Mościckiego, do generalnego Ins 
pektora Sił Zbrojnych gen. Rydza-śmi-
głego i do premjera Zyndram-Kośdałkow 
skiego. 

Na zakończenie odbyły się wybory 
władz okręgu do których weszli pp.: w o 
jewoda Hauke-Nowak jako prezes, płk. 
dypl. Gabryś, inż. Rau, starosta dr. Wro­
na, dyr. Wędzlagolski, dyr. Jagiełło, dyr. 
Reicher, dr. Grabowski, adw. Lipiński, inż 
Wojewódzki, nacz. Nowakowski, inż. Wy 
szkowskl i in. 

'(—) Wczoraj wieczorem ogłoszono 
Biuletyn o stanie zdrowia króla Fuada, 
stwierdzający, ze zakażenie stopniowo u-
stępuje. Stan chorego nie uległ jednak na­
razić poprawie. 

Hold u grobu św. Wojciecha 
P i e l g r z y m k i as c a ł e j P o l s k i * 

Gniezno 2 4 , 4 . Uroczystości ku czci Św.-
Wojciecha i błogosławionego Bogumiła, 
zgromadziły tysiączne rzesze pielgrzymów 
z całej Polski. 

Nabożeństwo u reljkwij św. Wojciecha 
odprawił J, E. ks. Prymas Hlond w asyście 
400 księży. Kazanie wygłosił ks. biskup 

Polowy dr. Gawlina. Pronuncjusz ks. kar­
dynał Marmaggi spowodu choroby nie 
przybył. 

Popołudniu odbyło się uroczyste prze­
niesienie relikwij błog. Bogumiła. 

Prezydenta Rzplitej reprezentował mar-
stzałek senatu P-ystor. 

Fatalny upadek z tramwaju. 

Dr. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadz i ł s ię na nl. TRAUGUTTA 9 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

od » — 11 i od 6— 9 wleci., w aledalele I święta 
od » - 12.30 popi 

D o k t ó r 

J. SOŁOWIEJCZYK 
s p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h . 

ul. Piotrkowska 99. — Tel. 144-92.! 
od 2—3, 5—9 wieez. 

w niedzielę, od 9—11 rano 

Skład Apteczny 
położony w najlepszym punkcie miasta wy­
robioną lepszą klifentclą, pięknie urządzony 
wraz z prywatnem mieszkaniem i ogródkiem 
spowodu wyjazdu 

do s p r z e d a n i a 
za sumę zł. 15 000 łącznie z towarem Mias­
to powiatowe ze staelą węzłową, szkoły śre­
dnie na miejscu, mieszkańców okoto 30.000 

Oferty nadsyłać do administracji „Kurjera 
Łódzkiego* dla ,M*giftrt*. 

SPRZEDAM domek z ogrodem o dwóch 
frontach w śródmieściu w całości lub czę­
ściowo na dogodnych warunkach. Wiado 
mość: Piotrków Tr. Narutowicza 8 „Infor­
mator". 

L E C Z N I C A . 

C H O R Ó B O C Z U 
z e s t a ł e m ! l ó i k n z n i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e ł . 2 2 1 - 7 2 . 
frayimuja stf chorych, wjmajaląeych prseby. 
wania w Irctotcy (operacja etc.) a takie przy­

chodzących 9 — i I ed 4 — 7 I pel. 

ronika pogotowia ratunkowego, kradzśeży i pożarów. 
— W bramie przy ulicy Piotrkowskiej 

91 najechany wozem 29-letni Aleksy Gru­
szczyński, niewiadomego miejsca zamieś* 
kania. Poszkodowanego przewieziono na 

ŁÓDŹ 2 7 kwietnia. W dniu wczoraj­
szym, w godzinach wieczornych na ulicy 
Zgierskiej wypadł z tramwaju 17-letni Icek 
Kapłan, zamieszkały przy ulicy Targowej 
55. Kapłan odniósł okaleczenia głowy, po 
łączone z pęknięciem czaszki. Zawezwany 
kkarz miejskiego pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
poszkodowanego do szpitala św. Józefa 
przy ulicy Drewnowskiej. 

— O godzinie 9 wieczorem na ulicy 
Piotrkowskiej został pchnięty przez niezna 
nego sprawcę nożem w plecy 20-letni Jó­
zef Adamski, bezrobotny, zamieszkały 
przy Uljcy Kątnej 17. Rant okazała się na 
szczęście lekka. 

W godzinach popołudniowych, przy 
zbiegu ńlic Piotrkowskiej i Przejazdu prze 
thodząc przez jezdnię Szymon Śtrzelczak, 
zaHtleseki ty przy u l i c y Brzezińskiej 78, 
został rtajęchany przez samochód. Strzcl-
czakowl, fetory oaniósł lejćkje okaleczenia 
ciała udz ie lono pomocy na stacji miejskie 
go pogotowia ratunkowego. 

—Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i N a 
rułowicza została najechana motocyklem 
pocztowym przechodząca przez jezdnię 7 8 
letniaMichalina Kaczmarek, zamieszkała 
przy ulicy Kilińskiego 75. Poszkodowaną 
która odniosła okaleczenia g łowy 1 klatki 

•aeaeaJamaaBBiBnnn^^ 

Bójka handlarzy. 
Łódź, 27 kwietnia. — Wczoraj około 

godz. 10 wieczorem na drodze pomiędzy 
wsią Moskule a Kołatką wynikła bójka 
pomiędzy kilku wędrownymi handlarzami. 
Bójka, wynikła na tle wzajemnej konku­
rencji, przerodziła sie w pradziwa, rzeź, 
bowiem uczestnicy jej poczęli sie kaleczyć 
nożami. N a widok przejeżdżającego wozu 
bijący się poczęli uciekać. N a polu walki 
pozostali jednak dwaj jej uczestnicy, pła­
wiący się w kałużach krwi. Byli to: 22-
letni Pejsach Wroński, rzeinik, zamiesz­
kały w Łodzi przy ul. Marynarskiej 10 
ora z Moszek Kaufman, mieszkaniec wsi 
Kołatka. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­
wia ratunkowego stwierdzi) u Kaufmana 
pięć ran kłutych klatki piersiowej i po u-
dzleleniu pierwszej pomocy przewiózł ran 
nego do szpitala. Lżej ranny Pejsach Wroń 
ski pozostawiony zosta| na miejscu. 

Ujawnieniem zbiegłych sprawców bój­
ki zajęła się policja. 

kurację do szpitala zapasowego przy 
Zbiorni Miejskiej. 

— W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Lipowej 42, usiłowaja pozbawić się ży­
cia przez wypicie roztworu sublimatu Ste-
fanja Skalska Desperatkę przewieziono do 
szpitala. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
niesnaski rodzinne. 

— Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do gęsiami Hersza Danzigera, przy ulicy 
Pojezierskicj. Złoczyńcy skradli kilkadzie 
siąt gęsi. 

— W lokalu Wydziału Opieki Społecz 
nej pozostawiona została około 8-letnia 
dziewczynka, którą umieszczono w Miej­
skim Domu Wychowawczym. 

POŻAR W TRYKOCIARN1. 
ŁÓDŹ 27 kwietnia. W dniu dzisiejszym 

o godzinie 6 1 pół rano wybuchł pożar w 
trykociarni firmy Bahr i S-ka, mieszczą­
cej się przy ulicy Wólczańskiej 66. 0 -
gień powstał w pakowni, gdzie od pieca 
zajęły się papiery przeznaczone do pa­
kowania gotowych trykotów. Pożar sze­
rzył się szybko, został jednak w porę zlo­
kalizowany przez straż ogniową. 

Straty jyęwjelkję. 

ŻYCIE PABIANIC. 
SUROWE KARY NA ZŁODZIEI. 

Sąd Grodzki w Pabjanicach skazał 
notorycznego złodzieja Leona Kaczora ze 
wsi Dąbrowa gm. Bujny Szlacheckie za 
kradzież u sąsiada, trzykrotnie po 8 mie­
sięcy więzienia i raz na 7 miesięcy wiezie 
nia. Łączna kara opiewa na 2 lata 1 7 mie 
sięcy więzienia.* 

Dwu innych złodziei, wielokrotnie ka­
ranych więzieniem za kradzieże Grabow­
skiego Leona i Maciejewskiego Jana, mie­
szkańców wsi Kuźminek gm. Piotrków 
skazano na 6 miesięcy więzienia każdego 
za kradzież mieszkaniową. 

Na mocy amnestji karę im darowano. 

REPERTUAR KIN MIEJSKICH. 
„Oświatowe — ul. Gdańska „Chopin 

.— piewca wolności". 
„Nowości" — ul. Kościuszki 14 „Lu­

dzie w tunelu", Historja o kretach — ro­
botnikach tunejowych. 

Organizowanie bibljotek ludowych. 
H B Zbiórka książek, wszyscy do apelu! 

ŁÓDŹ 27 kwietnia. Rzucona w swoim 
czasie przez wojewodę Al. Hauke-Nowa-
ka myśl zorganizowania bibljotek ludo­

wych drogą zbiórki powszechnej poparta 
inicjatywą ludzi którym leży na sercu spra 
wa podniesienia kultury naszych wiosek 
i miasteczek, przyobleka obecnie kształty 
realne w postaci zbiórek książek, która 
odbędzie się na terenie naszego wojewódz 
twa w dniu 8 maja równolegle do zbiórki 
na „Dar Narodowy 3 maja". 

Trzeba podkreślić, że nie chodzi tu o 
książki specjalne, ale poprostu o zebranie 
jaknajliczniejszego materjału bez względu 
na wartość i treść; książki naukowe, bele 
trystyka, popularne, o treści specjalnej, 
broszury okolicznościowe, jednodniówki 

FARBY I SZKŁO poleca po cenach przy­
stępnych E. Hettig Granitowa 3 , róg Sa­
nockiej. Przy składzie sprzedaż i oprawa 
obrazów. 

itd. Wszystko to będzie z podziękowaniem 
przyjęte przez zbierających. 

Zatem już dziś wybierajcie z Waszych 
księgozbiorów ofiary książkowe na bi-

bljoteki ludowe. Nie zapominajcie, że na 
wet najdrobniejsza ofiara będzie cegiełką 
w budowie kultury naszego wojewódz­

twa. 

PEOWIACY BACZNOŚĆ! 
Zarząd Ko{a Łódzkiego Związku P e o -

wiaków zawiadamia wszystkich członbów 
Koła, że w dniu 30 b.m. (czwartek) o g o ­
dzinie 19-ej w lokalu Koja, S ienkiewica 
Nr. 2 3 zarządza zebranie wszystkich czjon 
ków Koła łódzkiego." 

Zarząd Koja ze względu na ciekawe 
szczegóły ze sprawozdania delegatów na 
zjazd walny, jak również interesujący pro 
gram dalszej pracy Koła, prosi członków 
o jaknajliczniejsze przybycie. 

Kupon „Echa" na bezpłatny bilet do Cyrkn Staniewskich 
w Łodzi, przy rogu ulicy Strzeleckioj i Kilińskiego. 

W a i n y w p o n i e d z i a ł e k dn. 27-lV o godz. 8.30 wieez* 
Okaziciel nin. kuponu w kasie cyrku otrzyma po wykupieniu 1 biletu za nor­

malną opłatą drugi identyczny z ą d a r m o 



Czyste powietrze i woda 
Hindusów * i 

GEHENNA AEZ*TKI I WDOWY NAD GANGESEM* 
Kalkutta, w kwietniu. 

Pożałowania godny jest los kobiety in­
dyjskiej. Już od dzieciństwa wpaja się w 
nią pogląd, że mężczyzna jest panem stwo 
rżenia a jako mąż jest wszechwładnym. 
Rozkazy męża i życzenia powinna żona 
wypejnić bez najmniejszego sprzeciwu i 
służyć mu wiernie, z całem oddaniem się. 

Życie mężatki w Indjach zależy od sy ­
tuacji społecznej i religijnej męża. Jeżeli 
mąż jej należy do kasty niższej lub najniż­
szej, t . j . do parjasów, pędzi kobieta żywot 
podobny do zwierzęcia domowego, życie 
jej upływa na nieustannej pracy przy g o ­
spodarstwie i na rodzeniu dzieci. Jeżeli 
mąż jej należy do kasty wyższej, nie musi 
coprawda ciężko pracować, nie jest bita 
za lada kaprysem męża, nie zaznaje udrę­
czeń żony parjasa naskutek głodu i nędzy, 
lecz życie jej również nie jest sjodkie. Za­
mknięta w domu, przebywa tylko w towa­
rzystwie konkubin i eunuchów, którzy jej 
s t rzegą jak oka w głowie. 

Los mężatki staje się znacznie gorszy 
po śmierci męża. Jeżeli nawet naskutek 
czujności policji angielskiej, nie spłonie 
na wspólnym stosie z mężem, po jego 
śmierci (co zdarza się jeszcze dziś często) 
jeżeli nawet nie będzie miała odwagi urzą 
dziś sobie „prywatn ie" poza stosem po­
grzebu, oblewając się naftą czy benzyną 
i podpalając suknie, przyszłość jej będzie 
opłakaną . Od chwili zgonu męża staje się 
ostatnią osobą w domu zmarłego, musi w y 
konywać najcięższą pracę, nie mając wza-
mian najmniejszych wygód i wytchnienia. 
J a d a tylko raz na dzień i to marnie. W d o ­
wie nie wolno brać udziału w żadnych u-
roczystościach, nabożeństwach, rozryw­
kach. Nie wolno jej również ani chwili 
przebywać w towarzystwie ciężarnej k o ­
biety, a każdy kto się do niej odzywa mu­
si mówić 

tonem pogardy I wyrzutu. 
Często wygnana przez swoją rodzinę, znie 
nawidzona p r z e z własne dzieci, przeklęta 
przez ogól społeczeństwa, zmuszona jest 
wstąpić do domu publicznego. 

Tern się tłumaczy fakt, i e żony wolą 
ponieść śmierć na stosie, aniżeli wieść ży­
wot pełen udręki i upokorzenia. 

Istnieje w Indjach p r a w o zabraniające 
wydawania dziewcząt z amą i przed ukoń­
czeniem czternastego roku tycia . P r awo 
to obwarowane jednak zastrzeżeniem, któ 
re je czyni iluzorycznem. Sankcje bowiem 
karne mogą być zastosowane jlyjkę w tym 
wypadku, jeżeli członek rodziny M * i 

wniesie skargę 
przeciw rodzicom, że przekroczyli wyżej 
wspomniane prawo. Można sobie zatem 
wyobrazić, jak często to prawo bywa omi­
jane. Zazwyczaj, kiedy dziewczę ukończy 
lat 10, rodzice szukają dla niej męża. Mo­
że nim być chjopiec 12 lub 14-letni, jak 
i mężczyzna 50-letni. Gdy się znajdzie kan 
dydat , następują bezpośrednie rokowania 
między ojcami. A kiedy rokowania pomyśl 
nie zostaną zakończone, oznajmia ojciec 
córce : 

— Jut ro jest twój ślub, przygotuj się. 
Niechaj imię Sziwy będzie błogosławione. 

I następnego dnia odbywa się akt za­
ślubin. 

W wyższych kastach postępuje się tro 
chę odmienniej. Ceremonja ślubna odby­
wa się dość uroczyście, poczem następuje 
uczta weselna, w której coprawda panna 
mfoda nie odgrywa żadnej roli. Bawią się 
tylko mężczyźni. Po zakończeniu ceremo-
nji ślubnej córka pozostaje w domu rodzi­
ców aż do ukończenia 14-go roku życia 
i dopiero wtedy przenosi się do domu swe 
go małżonka. 

P rzy porodzie nie przestrzega się naj­
prymitywniejszych zasad higjeny. Nie u-
żywa się ani mydła , ani czystej wody, ani 
też czystej bielizny. 

O ile matka i dziecko nie przeniosą 

się w lepsze światy, to przez 10 dni pod 
dawane są kuracji oczyszczającej, polega­
jącej na tern, że wędzi się je czadem z wę 
gii, które poustawiane w koszach obok bar 
łogu, na którym spoczywa chora, palą się 
w dzień i noc. Pozatem chorą okjada się 
ciepłym nawozem krowim lub praży gorą-
cemi cegłami. Praktyki te mają zapobiec 
nieprzewidzianym komplikacjom. Dostęp 
świeżego powietrza oraz czysta woda u-
ważane są za niebezpieczne, gdyż we­
dług mniemania znachorek, powodują go­
rączkę porodową. P rzez ca}y ten okres 
chora morzona jest prawie głodem. Otrzy­
muje najwyżej dwa banany i trochę dak­
tyli. Całemi dniami znachorka wypowia­
da różne zaklęcia mające na celu odpędzę 
nie złych duchów od matki i dziecka. 

Śmiertelność wśród niemowląt jest 
wprost zastraszająca. Około 40 procent 
z nich umiera w pierwszym tygodniu ży­
cia, a przeszło 60 procent w pierwszym 
miesiącu. Umierają zaś przeważnie niemo­
wlęta płci żeńskiej. 

Nieznaczny odsetek kobiet ze studja-
mi, działaczek na polu kulturalnem i spo-
Jecznem, z któremi się spotykamy w ostat 
nich latach w Indjach i na różnych kon­
gresach — walczy narazie napróżno z 
ciemnotą i konserwatyzmem miljonowych 
rzesz. Grabiński. 

Wzruszająca scena na miejscu kaźni 

T a f e m n i c z y s a m o l o t " 

Tientsin leży w pókiocno-chińskiej p r o - . 
wincji Czili. Znajduje się tam już od wie- I 
lu generacyj zwarta gmina katolicka, i 
Przeżyła ona ciężkie chwile. Katedrę tej 
gminy zburzyli kilkakrotnie dzicy fanaty­
cy. Wśród wiernych urządzano fórwawe 
rzezie. Księża ginęli straszną śmiercią. Ale 
gmina nie ulękła się i jest dzisiaj silniejsza 
niż dawniej posiada własne seminarjum i 
jest siedzibą biskupa. 

Misjonarze ci dokonują niezwykłych 
rzeczy. Karmią setki na obszarach, obję­
tych głodem i nędzą, pielęgnują chorych 
najnowszymi metodami higjeny w czasie 
ciągle powracających epidemij. 

Władze chińskie sa bardzo s 

surowe dla akcji misjonarzy. 
Ograniczają ich swobodę ruchów przez 

rozmaite zarządzenia i zakazy. I tak, nie 
każdy więzień pragnący przyjąć chrzęści 
jańską religję. może być ochrzczony. W y 
jatek stanowią skazani na śmierć, gdy 
prośba o ułaskawienie zostanie odrzucona 
i wyrok ma być wykonany. Ale jest roz­
porządzenie, które wymaga ażeby chrzest 
odbył się tylko przed kierownikiem misji 
odmawiając prawa chrzcenia wiernych 
chińskim księżom. Praktycznie droga do 
chrztu jest w ten sposób zamknięta. Bo 
wyrok śmierci wykonuje się natychmiast 
po jego ogłoszeniu. Jeśli więzienie odda­
lone jest od misji choćby o jeden kilo­
metr, kierownik misji nie może zdążyć na 
czas. 

Liu, chiński kaznodzieja i gorliwy po ­
mocnik misjonarzy, znalazł mimo to spo­
sób. Dowiedział się, że ma s ię 'odbyć egze 
kucja na osławionym herszcie bandytów 
dwudziestośmioletnim młodzieńcu, który 
dopuścił się 

40 ciężkich zbrodni. 
Ułaskawienie było wykluczone Liu u -

dał się do naczelnika więzienia i wbrew 
oczekiwaniom naczelnik okazał się us tę­
pliwy. Zezwolił na chrzest pod warunkiem 
że odbędzie się on w jego obecności. 

W chwili, gdy ogłoszono wyrok zebrał 
się sąd, stosownie do reguły.. W y p r o w a ­
dzono skazanego herszta bandytów. Naz-

Nowy amerykański samolot bombowy XSB2U-1 podczas lotu próbnego w Hart­
ford. Amerykanie nazywają nowy typ bombowca „tajemniczym samolotem". 

wisko jego wypisane było na wielkimi 
skrawku papieru, wielkiemi nte/ami, aże­
by wszyscy 

mogli je odczytać . 

Papier ten zawieszony był na drugim 
kiju bambusowym. Potem nazwisko to 
wymazano czarną farbą. , .Widzisz" rzekł 
jeden z sędziów do herszta, „nie istnie­
jesz już". Potem przytwierdzono papier 
do pleców skazańca i żołnierze, przezna­
czeni do wykonania egzekucji, chwycili 
go w swoje ręce. Kat wziął miecz ka tow­
ski i czekał. 

Wówczas to Liu wystąpił z tłumu lu­
dzi, stanął naprzeciw żołnierzy i poprosił 
głośno o 5 minut zwłoki dla skazańca, aże 
by mógł 

dokonać aktu chrztu. 
Nastąpiła cisza. Wszyscy zwrócili o -

czy na sąd. Przewodniczący sądu skinął 
krótko głową i oczy wszystkich zwróciły 
się znów w stronę kaznodzieji Liu. Ów 
odmówił krótką modlitwę, szybkiemi py ­
taniami odebrał od skazańca wyznanie 
wiary, wyjął z kieszeni flaszeczkę z p o ­
święconą wodą i dokonał aktu chrztu. 
Wszys tko to odbyło się z niezwykłą szyb 
kością. 

Jedna tylko rzecz była niezrozumiała: 
zdumiewająca obojętność i spokój skazań 
ca. Bo zwyczajnie skazańcy drżą, nłaczą, 
jęczą, klną, stawiają dziki opór. t hrzco-
ny delikwent milczał i kroczył sj. kojnie 
na śmierć. Liu szedł obok niego, mówiąc 
do niego: „Popełniłeś wiele strasznych 
grzechów w swojem życiu. Musisz je teraz 
odpokutować, ażeby ci były odpuszczo­
ne" . 

Delikwent poprosił jeszcze o papiero­
sa. Dano mu go. A gdy puścił ostatni kłąb 
dymu. rzekł krótko: „A teraz do nieba" 

Jeszcze nie wygasł niedopałek pap ie ­
rosa, odrzuconego przez delikwenta, gdy 
ów leżał już na ziemi jako martwa masa, 
okryty wielkim skrawkiem papieru, doku­
mentem, wymazującym go z listy łudzi 
żywych. 

17-1 et ni P o l a k 
mm skazany na 10 lat ciężkich robót. B i 
Sąd przysięgłych w Chalon sur Saone , Gdy służąca staruszki obudziła się. i zaczę 

rozpatrywał sprawę 17-letniego Piotra Ka 
mińskiego, narodowości polskiej, który w 
styczniu br. włamał się w nocy do miesz­
kania pewnej staruszki w Marcigny, u któ 
rej poprzednio służył przez 15 miesięcy. 

ła wołać o pomoc Kamiński ciężko ją pora 
nił nożem, tak, że dzisiaj jego ofiara jest 
kaleką. Sąd skazał go na 10 lat ciężkich 
robót i 10 lat zakazu pobytu. 

MARJA HEMPEL-GIERDAWA 

Ul W 1 K llttttŁW 
STRESZCZENIE. 

W a n d a Hańska powróciła z urzędowa 
nia do domu, gdzie jej mąż, bezrobotny 
inżynier, urządzał jej stale awantury. 
Trzynastoletni syn Janek i prowadząca gos 
podars two s ta ra ciotka Wandy, stale byli 
teroryzowani przez męża Wandy , unikają­
cego pracy i żądającego jeszcze pieniędzy 
na zabawy. 

• • • 
— Dziękuję, drogie jedyne maleństwo 

moje — dziękuję 1 
Objął ją ramionami, przygarnął d o sie­

bie i długim gorącym pocałunkiem zaprzy 
siągł dać jej szczęście. 

Potem pocałował jej oczy, czoło i znów 
usta długo, długo. 

T a jego pieszczota, męska i gorąca by 
ła jednocześnie tak delikatna, tak wolna 
od wszelkiej brutalności i zwierzęcości— 
dyktowała ją bowiem miłość, a nie żądza 
— że Wanda nigdy do tej pory tego nie 
doświadczając, była upojona i oszołomio 
na. Uczucie dla Henryka wzbierało w jej 
sercu i zdawało się rozpierać jej piersi. 
Była tak wzruszona, że słowa jednego wy 
powiedzieć nie mogła. Cała przytuliła się 
do niego i nigdy w życiu nie czuła się tak 
dobrze, p?.wnie, spokojnie i zacisznie, jak 
teraz, zamknięta w jego ramionach. 

Raptem auto zatrzymało się. Byli na 

miejscu. 
W wyobraźni W a n d y nagle stanął W i ­

told, jaskrawo, wyraźnie. Prysnął czar. 
Zjawiła się rzeczywistość. 

Wysiadła z auta, za nią wysiadł Hen­
ryk. Spojrzał na nią przy pożegnaniu i zdu 
miał s ię : zamiast pogodnej , rozpromienić. 

• • • P O W I E Ś O ' • 

nej szczęściem twarzy zobaczył w świetle 
latarni szarą, zmęczoną i jakby zmalałą, 
znękaną buzię. 

— Co ci się stało, dziecko? — szepnął 
przerażony. 

— Nic.. . Wróciłam d o domu. Do widzc 
nia. Dziękuję ci bardzo, za wszystko — 
do widzenia^— i wyciągnęła do niego rę­
kę, uśmiechając się smutno. 

W milczeniu ucałował mocno obie jej 
ręce, odprowadził wzrokiem do bramy — 
poczem wsiadł w auto i odjechał. 

— J a jeszcze nie znam całe! p rawdy 
z jej życia — myślał Henryk. — Musi tam 
być coś więcej niż bieda i bezprzykładne 
lenistwo męża — musi być coś więcej. Ta 
gwał towna zmiana wyrazu twarzy jest aż 
nadto wymowna. Trzeba ją ratować, trze­
ba ratować jak najprędzej. 

I zaczął snuć plany, które zamierzał w 
życie wprowadzić dla urzeczywistnienia 

szczęścia swego i Wandy. 

Tymczasem mfoda kobieta weszja do 
mieszkania jak zwykle przez kuchnię. J a ­
nek już spał, a ciotka leżała w Józku i cze 
kaiąc na Wandę , odmawiała różaniec. 

W a n d a oddała ciotce zarobione pienią­
dze, poczem dorzuciła węgla pod blachę, 
aby zagrzać sobie herbatę. 

Wiedziaja, że mąż jest w domu, chciaja 
więc możliwie d}ugo odwlec chwilę wej ­
ścia do swego pokoju. Nie chciała widzieć 
Witolda, nie chciała z nim rozmawiać. Mia 
ła pełną duszę Henryka, czuja jeszcze na 
ustach jego pocałunki, pefne czystej, go­
rącej ini}ości. Sam widok męża był czemś 
co brudzi i kala w niej obraz tamtego. P o 
stanowiła więc wypić herbatę w pokoju 
ciotki, doczekać się, aż mąż pójdzie spać 
i dopiero wtedy udać się na spoczynek. 

Zaledwie jednak usiadła przy stole, u-

sjyszaja zgrzyt klamki i przez lekko uchy 
lone drzwi dał się słyszeć głos Witolda, 
spokojny i przyciszony: 

— Wanda , proszę cię, chodź na chwilę 
Wsta ją z ciężkiem westchnieniem i 

skierowała się wolnym krokiem do swego 
pokoju. S^ła ze skurczonem sercem. Baja 
się męża. Nie wiedziała, co woli : wściek­
łość i wymyślania, czy ten spokojny, po ­
zornie uprzejmy ton. Wiedziaja, do czego 
taki ton prowadzi . Wzdrygnęła się na sa­
mą myśl o tern i ogarnęja ją rozpacz i po 
czucie niewypowiedzianego niesmaku. 

Weszła do pokoju, zamknęja drzwi, i, 
nie posuwając się dalej, zapytała krótko: 

— Czego chcesz? 
— Nie piłem jeszcze herbaty, czeka­

łem na ciebie. Wola łbym, żebyśmy razem 
zjedli kolację. Zresztą chciałem z tobą po 
mówić o różnych sprawach, poradzić się. 
Więc przyjdź tu z herbatą. 

Wanda wyszja bez sjowa, aby speł­
nić życzenie męża. Gdyby się sprzeciwiła, 
wynikjaby z tego napewno awantura, a 
tak może jakoś wieczór przejdzie spokoj­
nie. 

Tymczasem Witold po zniknięciu źo 
ny za drzwiami, zatarj ręce ze zjadliwą ra 
dością, pomacał ręką jakiś niewielki przed 
miot w kieszonce od kamizelki i zadowo­
lony, że wszystko jest, co mu potrzeba, 
szepnął pod nosem, patrząc przez zmrużo 
ne powieki na drzwi, któremi wyszła : 

— Potańczysz ty, tak jak ja zechcę, 
potańczysz, ty ziolono-oka żmi jko! Mamy 
na to sposób! . . — uderzy} się lekko po 
kieszonce od kamizelki. Jak i ś gach od-
wiózj cię autem do domu, zmazę ja jego 
pieszczoty, będziesz ty mnie wolała od 
niego, jak zawsze! że też ja jej nigdy nie 
mam dosyć, tej gadziny, choć mnie niena­
widzi ! Ale sposób na nią jest, jest!! . . 

Rosnąca żądza lubieżnych pieszczot roz 
dęfa mu nozdrza i nadają całej twarzy jesz 
cze bardziej niż zwykle zwierzęcy wyraz. 

Wanda weszła niosąc chleb i masło . 
Witold odwróci} się szybko do biurka, 
chcąc się nieco opanować. 

P o chwili zasiedli do herbaty. Wanda 
nic odzywają się ani jednem słowem. Nic 

, patrzyła na męża. Z}a by}a na siebie, że 
| zgodziła się na tę wspólną herbatę. P o -
| myślała o chwili, kiedy to Henryk nachy 

li} się nad nią, by spojrzeć w maszynę, a 
spojrzał iej ^ OCZY. I to wszystko, co by-
}o! 'Czy to naprawdę fryfojj^y^Mgig i*i 

się tylko zdawa}o? — Kilka chwil, szofer 
zakręcił korbę — i już ze świata złudzeń 
jest znowu w rzeczywistości. Taka szyb­
ka, gwał towna zmiana, że trudno samą 
siebie w tern wszystkiem odnaleźć. I teraz 
siedzi przy jednym stole z tym okropnym 
człowiekiem! I sam Henryk ją tutaj, do 
tego męża, do tego stołu, do tej wspólnej 
herbaty i odwiózł! Sam Henryk Poczua do 
niego jakgdyby coś w rodzaju żalu za to, 
choć przecie aż nadto dobrze wiedziaja, 
że inaczej być nie mogło! Ale nie, nie w y ­
siedzi tu, wstanie i pójdzie. 

W tym momencie rzuciła okiem na mę 
ża. Ogarnął ją w jednej chwili lęk, s t ra­
szny przed nim lęk, ten sam lęk, który nią 
szarpnąj w pierwszą noc poślubną. Ale 
wtedy lęk ten pchnął ją do ucieczki, do 
drzwi — a teraz, po tylu latach brutal­
nej poniewierki, po tylu latach — przykuf 
ja do krzesła. 

Nie wstają i nie odeszła. 
Tymczasem Witold oglądał swoją her 

batę pod światło. i 
— Czy mógfbym cię prosić — rzekł I 

uprzejmym tonem —abyś mi dola}a wody. i 
Boli mnie trochę g}owa, więc wole lżej- i 
szą herbatę. j 

Wanda posłusznie wyszja ze szklanką 1 

do kuchni. Gdy wróciła i usiadła na swo- i 
jem miejscu, Witold zacząf znowu: 

— Widzę, że jesteś zmęczona bardzo. 
Dużo miałaś pracy teraz po pofudniu? 

- Tak dużo. 
- - Wiesz, chciajem ci powiedzieć, że 

trafia mi się zarobek dorywczy. Bardzo 
ci.ciałbym, żeby doszedł do skutku. Tyle 1 

jest potrzeb w domu. I malcowi trzeba ku 
pić nowe palto. To , które nosi, już takie 
bardzo zniszczone. A i tobie tyle rzeczy 
potrzeba, moje ty biedactwo zapracowa­
ne! Serce mi się kraje, gdy patrzę, jak ty 
nic nie masz, żadnej przyzwoitej sukienki, 
ani bucików. — J a naprawdę nie jestem 
taki zły. jak ci się zawsze wydaje... 

T o mówiąc ująj rękę żony, która sju 
chaja jego sfów z naizupełniejszą obojęt­
nością i zaczął okrywać pocałunkami. 

Cofnę}a ją. 
— Daj spokój ! — rzekja — Wiesz, 

że nie lubię czułości. 
— Wiem, niestety — odparj Witold z 

gjębokiein, ciężkiem westchnieniem.—Sam 
sobie jestem winien, źe jest tak, jak iest... 
Ale, gdybym wykazał poprawę, gdybym 
sit) ;tm$ąilt e j £ %&s$^jil£>i* Słi .v..5zj£»>/ 

ko zfo, które ci wyrządzi łem? 
Patrzy} na nią wzrokiem wiernego, 

przywiązanego psa . 
— Pomówimy o tern, jak wykażesz po 

prawe. Ileż to razy już mi obiecywałeś, że 
wszystko się. zmieni. A co się zmieniło? 
Nic. Więc co to gadać napróżno. 

— Wandz iuś ! — ty jednak jesteś taka 
dobra zaw?.'e i przecie ja cię kocham, ty 
wiesz o tein. 

— O wiem — odrzekła z goryczą — 
wiem dobrze. 

Siedzieli w milczeniu. W a n d a skończy­
ła herbatę. Chciała wstać , posprzątać , ale 
ow}adnę}o ją jakieś dziwne rozleniwienie, 
jak gdyby rozprężenie wszystkich człon­
ków. Podpar ła g łowę na ręku i siedziała 
bez ruchu. Zamyśli ła się. 

Myśli Jej byjy raczej lekkie niż smut­
ne. Bvjo jej jakoś dobrze. Przymknęja o-
czy. Widziała przed sobą Henryka, czu}a 
jego pocałunki, wzras tać zaczęło w niej 
pragnienie pieszczot. Zapomniała, że jest 
w d o n u , źe Witold siedzi obok. 

Witold od czasu do czasu rzucaj na 
nia badawcze spojrzenie, nic nie mówiąc. 

W pewnej chwili zauważy} na jej u-
stach leciutki uśmiech. Zapewne uśmie­
chają się do Henryka. 

Ujął więc znowu lekko i delikatnie jej 
rękę. Nic cofnęła jej. Zaczął więc całować 
j e j djoń, każdy palec, odsuną} rękaw i ca­
łował przedramię. Nic nie bronija. 

— Chodź, Wanduś — rzekł cicho i 
czule — pomogę ci się rozebrać, taka 

jesteś zmęczona, taka senna... 
Uniósł ją z krzesła. Była jak bez wo­

li, a jednocześnie dziwnie podniecona. Lek 
kie wypieki wystąpijy na jej policzki, oczy 
bjvszczały spod na pój przymkniętych po 
wiek. 

Fi.zwoliła zaprowadzić się do kanapy 
i posadzić na niej. 

Rap tem wyprostowa}a się gwat łow-
nie, mrugnęła kilka razy powiekami, jak 
gdyby przytomniejąc, spojrzała uważnie 
na męża i odsuwając go rzekła z pew­
nym przymusem i wysiłkiem w głosie: 

— Zostaw mnie... Sama się rozbiorę. 
Idź sobie. 

— Zaraz sobie pójdę kochanie, natu­
ralnie, tylko ciebie rozbiorę i położę. Tak 
mi clę ża!. Nie odmawaj mi możności u-
sfużcnia ci 

(d. o. n.) 
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Z t a Wariiaury w łuJliu w eiszadfi 
S<jdy Pracy w W a r s z a w i e pracują n ie ­

z w y k l e in t ensywnie . W r. 1935 na j e d n e g o 
s ę d z i e g o w y p a d ł o przec iętnie 1.600 s p r a w 
d o o sądzen ia , a z w a ż y w s z y , ż e każda 
s p r a w a ina conajmniej 2 terminy — że 
każdy sędz ia prócz czyn . adminis tracyj . 

g o s p o d a r c z y c h , p isania m o t y w ó w i td. 
miał p r z e s z ł o 3 . 2 0 0 t erminów d o „ o d r o ­
bienia". T o przec iążen ie p o w o d u j e , źe mi 
ino w y z n a c z a n i a o b e c n i e p o 2 5 - 3 0 s p r a w 
na ses ję i przec iągan ie s ię p o s i e d z e ń d o 
późnej g o d z i n y — p i e r w s z e terminy w y ­
znaczane są dopiero po 5 -6 tygodn iach p o 
wnies i en iu s p r a w y . Z roku 1934 p o z o s t a ­
ło w Sądz ie P r a c y w W a r s z a w i e niezałat 
w i o n y c h 1.077 s p r a w , w roku 1935 w p ł y 
nęło n o w y c h 5 .397 spraw. P o z w y dzielą 
s ię , jak nas tępuje : p r a c o d a w c y wnieś l i 
2 1 6 s p r a w ( 3 , 8 p r o c ) , p r a c o w n i c y umys 
ł o w i 1.586 ( 2 9 , 2 p r o c ) , robotnicy — 
2,811 (52 ,1 p r o c ) , c h a ł u p n i c y z a l e d w i e 
— 5 0 ( 0 , 9 p r o c ) , d o z o r c y dom. 2 0 3 ( 3 , 3 
p r o c . ) , s łużba d o m o w a — 5 0 8 ( 9 p r o c ) , 
u c z n i o w i e terminatorzy — 2 3 ( 0 , 4 proc . ) 
N a l e ż n o ś c i za pracę s t a n o w i ł y przedmiot 
3 . 2 9 2 s p r a w , u g o d o w o z a ł a t w i o n o 1.157 
s p r a w , z a s ą d z o n o roszczenia w ca łośc i w 
1.214 s p r a w a c h , p r a w a u b o g i c h u d z i e l o ­
no d w u m trzecim p o w o d ó w — p r a c o w n i ­
k ó w . 

* » • 
W wyniku akcji sanitarnej w ł a d z , jak 

również i z e w z g l ę d u na trudne warunki 
e k o n o m i c z n e , w i e l e mnie j szych piekarń w 
W a r s z a w i e u l e g ło l ikwidacj i . W ciągu uh 
roku z l i k w i d o w a n o ich 156, w tem naj ­
w i ę c e j w dzie ln icy pó łnocne j , b o aż 6 0 

Z a k w a l i f i k o w a n o do l ikwidacj i 116 pie 
karń, z t e g o z n o w u 8 0 w dzie ln icy p ó ł n o ­
cnej , gdz i e p iekarnie znajdują s ię w loka 
lach n i e o d p o w i e d n i c h i p r o w a d z o n e są 
w y j ą t k o w o w antysani tarnych w a r u n ­
kach. W k a ż d y m razie p o z o s t a ł o jeszcze 
w W a r s z a w i e 4 0 piekarń, a w i ę c l iczba 
ich aż nadto w y s t a r c z a j ą c a na potrzeby 
s to l i cy 

| KRATECZKI, 
Amator damskich torebek. 
Alarm panny Agaty 

Polskie Bioro Podróży „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

t e l . 101-01 . 101 -30 

Wycieczka do Wiednia 
Odja/d 30 kwietnia. Cena od zł, 75 — 

WYCIECZKA 

do Budapesztu 
ed 6-5— 11-5. 

Cena zt. 195.— z utrzymaniem 

WYCIECZKA 

do Jugosławii 
od 3>5—26-5. Cena od zł. 510.— 
WYCIECZKA 

do B u ł g a r i i 
od 1-5-30-5. Cena od zt. 375.— 

W y c i e c z k a D u n a j e m 
d o W a r n y p r z e z W i e d e ń 
B u d a p e s z t od 3-5—30-5. 

Cena od zł. 685 — 

P o n i e w a ż o b e c n y kryzys jest nudny, 
j beznadz ie jny , j a ł o w y , b e z g o t ó w k o w y , 

mdfy i t- P- zas tanawia ł em s ię d ł u ż s z y c z a s 
c" w ł a ś c i w i e robić? S a m a p r a c a z a r o b k o ­
w a nie daje c z ł o w i e k o w i ani z a d o w o l e n i a 
m o r a l n e g o , ani materja lnego . N i e m o ż n a 
przec ież żyć s a m e m i tylko potrąceniami 
na Z U S , zaliczki, raty i pdoatki . Z d e c y d o -
na Z U S , zaliczki , raty i podatki . Z d e c y d o 
tyczną . 

J e d n a partja mniej c z y w i ę c e j nie gra 
przecież żadnej roli. N a s t ę p n i e s p o ł e c z e ń ­
s t w o nasze jest w y g ł o d n i a ł e , w i ę c każda 
m o ż e l iczyć na p o w o d z e n i e , czy l i na l iczną 
frekwencję c z ł o n k ó w , p ł a c ą c y c h — natu­
ralnie składki . B e z sk ładek niema partji. 

Zajożen ie partii w y m a g a d w ó c h ty lko 
rzeczy: dobrej n a z w y i o d p o w i e d n i e g o 
P'r>giamu. P r z y z n a m s i ę szczerze , że znacz 
n ; e ła twiej jest o dobrą n a z w ę dla partji 
niż o z r e d a g o w a n i e programu Program no 
w e j partji p o s i a d a b o w i e m s z a b l o n o w ą za 
s a d n i c z ą t e z ę : s z c z ę ś c i e ludzkości . O b i e ­
c y w a ć z ło te góry z a w s z e m o ż n a i tak m a | o 
kto l iczy s ię z t em, że choc iaż c z ą s t k a o -
bmf"ic zos tanę zrea l i zowana . 

Tytu ł partji, to w a ż n a rzecz. Od tytułu, 
0 1 n a z w y za leży , c zy ludzie p ó j d ą d o niej 
g r o m a d ą . N a p r z y k ł a d taka n a z w a : „ P o l ­
s k i Partja P r o r z ą d o w e j Opozycj i" . P o d o ­
ba s ię p a ń s t w u ? Jeś l i nie, w y k o m b i n u j e ­
my os ta teczn ie inną n a z w ę : Zjednoczen ie 
P o s i a d a c z y P o ż y c z k i Inwes tycy jne j . B ę -
iI/h- to organ izac ja p r a c o w n i k ó w u m y s ł o ­
w y c h . A m o ż e j e s z c z e inacze j : N O D K , 
czy l i : N a r o d o w a Organizacja Dotkn ię tych 
K r y z y s e m . A l b o tak: Z P C D U P . Trochę 
długi skórt ten o z n a c z a : Z w i ą z e k P r a c y 
Czynnej dla U z y s k a n i a P o s a d . 

M o ż n a sob ie w y b r a ć zpośród tych k i l ­
ku projektów jedną n a z w ę , i przystąpić* 
skole i do o g ł o s z e n i a programu p o l i t y c z n e ­
g o , który powin i en sk ładać s i ę z kilku punk 
t ó w mniej w i ę c e j nas tępujące j t reśc i : 

1 ) Celem partji jest z a p e w n i e n i e d o ­
brobytu w s z y s t k i m o b y w a t e l o m kr.T" 

2 ) K a ż d y c z ł o n e k partji hędz ie mógł u-
z y s k a ć p o s a d ę , o d p o w i a d a j ą c ą j e g o umi­
ł o w a n i o m . 

jj) Partja d ą ż y d o z d o b y c i a w ł a d z y 
w kraju. Teki ministr. będą między c z ł o n ­
k ó w partji rozdz ie lane drogą l o s o w a n i a . 

4 ) Partja d ą ż y d o utrzymania deflacji 
1 w p r o w a d z e n i a dewa luac j i . 

6) P o l i t y k a e k o n o m i c z n a w i n n a być u -
z g o J n i o n a z potrzebflini ca łej ludnośc i . Pen 
sje urzędnicze i zarobki robotnicze muszą 
b y ć p o d w y ż s z o n e o 3 0 0 % . T o w a r p o w i ­
nien s tan ieć o 5 0 % , a b y ludność m o g ł a 
g o k u p o w a ć w m a k s y m a l n y c h i lośc iach. 
Podatk i dla handlu i przemys łu mają b y ć 
zupe łn ie zn ie s ione , c o z a p e w n i r o z w ó j g o 
s p o d a r s t w a n a r o d o w e g o . 

6 ) Has ła i programy w s z e l k i c h innych 
paitj i , o b o z ó w i u g r u p o w a ń po l i tycz ­
nych w kraju o g ł a s z a s i ę niniejszem za 
s z k o d l i w e i f a ł s z y w e . T y l k o n a s z a partja 
m o ż e z a p e w n i ć s z c z ę ś c i e narodowi . 

7 ) Organizacja d ą ż y ć b ę d z i e d o w p r o 
w a d z e n i a przymusu na leżen ia d o naszej 
partji. T y l k o w r o g o w i e kraju nie zechcą 
znaleźć s ię w naszych s z e r e g a c h . 

H E N R I FALK. 

Sinobrody. 
— Przyjac ie lu — rzekł Saturnin Phyffre 

z p o w a g ą p r z e w o d n i c z ą c e g o s ą d u — c z y 
c h c e s z mi zrobić w ie lką p r z y s ł u g ę ? 

— Z przyjemnośc ią , o ile b ę d z i e to w 
mej m o c y . • 

— B ę d z i e z p e w n o ś c i ą . D o p o m ó ż mi 
<Io zerwania . . . 
f — Z Mirettą L a n g l o i s ? I j u ż ? 
I — M y l i s z s i ę bardzo . Z jej p o w o d u 
^właśnie mam zamiar zerwać . . . 

— Z kim? 
— Ze w s z y s t k i e m i . Zaraz mnie zrozu­

m i e s z , g d y w y t j u m a c z ę ci w s z y s t k o . P o d ­
sunął mi pod rękę półmiski z przekąskami , 
j a k g d y b y p r z e w i d y w a ł , ż e p o t r z e b o w a ć 
b ę d ę pokrzepienia w ś r ó d d ług ie j z a p e w n e 
podróży p o zakamarkach j e g o skompl iko 
w a n e j d u s z y . N a s t ę p n i e , zapatrzony w ró 
ż o w e refleksy „aperi t i fu" na mahoniu s to 
lika o ś w i a d c z y ł : • 

— W pełni rozkwitu mych sił, mojej 
o s o b y i mej karjery — znasz mnie, i w i e s z 
że m ó w i ę z a r ó w n o bez nadmiernej zarozu 
mia łośc i , jak i b e z f a ł s z y w e j s k r o m n o ś c i — 
a zatem zdolny d o p o g r o m u serc artystek 
i kobiet z t o w a r z y s t w a , nie darzę n ikogo 
przelotnemi w z g l ę d a m i . W zakresie mi ło ­
ści p o r ó w n a ć można c z ł o w i e k a cz terdz ie ­
s t o l e t n i e g o ze zręcznym g e n e r a ł e m , który 
w d o w o l n y c h przerwach potrafi zużytko­
w a ć oddz ia ły s w y c h w o j s k b o j o w y c h , nie 
uciekając s ię do rezerw. Gdy obieram przy 
jaciółkę, to robię to z n a m y s ł e m . 

— Jesteś mędrcem. — Z a p e w n i ł e m g o 
najpoważnie j w świec i e . — Niety lko m ę -
drcem — z g o d z i ł s i ę — lecz j e d n o c z e ś n i e 
cz łowiek iem u c z u c i o w y m . Po łącz te d w i e 
c e c h y , a b ę d z i e s z miał g o t o w ą syntezę 
mej indywidualnośc i . . . a le nie zapominaj 
j ednocześn ie o s z c z e g ó l e trzecim: n ies ta­
łością n i e s t e ty ! 

— Czy b y ć m o ż e ? 
• Pochy l i ł g ł o w ę z pokorą. 

— Przyjac ie lu mój , jeżeli ocen iam s ie ­
b ie dobrze , mędrzec w e mnie umie w y ­
brać t o w a u y s z k ę godną s iebie , c z ł o w i e k 
u c z u c i o w y stara s ię nie m a r t w i ć je j , a le 
c z ł o w i e k n ies ta ły z n o w u nuży s ię nią, 
s z y b k o . . . W i ę c zgadni j , c o dzie je s i ę ze 
m n ą ? 

— O d w l e k a s z , nie o d w a ż a j ą c s i ę z e ­
rwać . -

— O to w ł a ś n i e chodz i . Je s t e ś d o b r v n 
p s y c h o l o g i e m . Rad Jestem z tego lem bar 

dz ie j , że potrzebuję twej p o m o c y . Ciągu-; 
s w e zwierzen ia : w chwi l i o b e c n e j jes ; 
s z e ś ć kobiet w Paryżu , które b y ł y memi 
kochankami , i mys ią , że są niemi j e szcze , 
w o b e c t ego , iż nigdy nie dałem im po­
znać , że s k o ń c z y ł o s i ę w s z y s t k o , z o b a ­
w y , ż eby ich nie zmartwić . . . 

— W o b e c t e g o , Phyffre , o d w i e d z a ć je 
musisz od czasu d o czasu . . . -

— Tak trzeba z koniecznośc i . . . 
— O d w i e d z a s z . . . ale i p o c i e s z y ć m u ­

sisz , że tak rzadko p r z e b y w a j ą z tobą. . . 
— J e s t to zupełnie naturalne, i rozu­

mie s i ę s a m o przez s ię . . . 
— A m i m o to s tosujesz z a s a d y zręcz­

n e g o genera ła , o którym w s p o m i n a ł e ś po 
przednio? -

— Niedos ta teczn ie . . . jak w y z n a ć mu­
szę . . . -

— Ciekaw jes tem jednakże, c o m ó w i s z 
tym sześc iu k o b i e t o m , skoro d o i ą d nie d o 
myślajn s ię n i c z e g o ? *< ' 

— O c h ! coś" podejrzewają n a p e w n o ! . . . 
T y l k o , prawda? . . Staraj s ię zrozumieć 
mnie bez b l iższych w y j a ś n i e ń , g d y ż nie 
chc ia łbym uchodzić za zarozumialca. . . W o 
lą one nie zg łęb iać kwestj i , a z a c h o w a ć 
mnie j e szcze c z a s jakiś , niż d o w i e d z i e ć 
się w s z y s t k i e g o i stracić mnie. . .*' 

— S ł o w e m sytuację ich p o r ó w n a ć moż 
na do p e w n e g o s topnia ze s t a n o w i s k i e m 
żon y S i n o b r o d e g o " , / ^ r " 

8 ) Po l i tyka zagraniczna p r o w a d z o n a 
musi być z d e c y d o w a n i e i ś m i a j o . N a s z a 
s i lna armja o b s t a w i w s z y s t k i e granice , 
aby w k r o c z y ć do k a ż e d g o kraju, który nie 
będz ie szed} na rękę naszej po l i tyce . 

9) 
N i e . P o d punktem 9) już nic nie napi­

szę . K a ż d y natomiast m o ż e sob ie sam do 
ś p i e w a ć punkty , jakie mu s ię tylko p o d o ­
ba. 

T O R E B K A . 
G d y b y S t a n i s ł a w o w i Kus i e l ikowi w p a 

dło w d a w n y c h latach d o g ł o w y za łożen ie 
p a n j i po l i tycznej , nie mus ia jby się m o ż e 
brać do inego z a w o d u , mianowic i e d o z{0 
dz ie j s twa . Zresztą w tym z a w o d z i e K u s i e -
lik nie należy do orfów. Kradnie drob iazg i 
i to d o s y ć p e c h o w a t o , dzięki c z e m u w w i ę 
zieniu czuje s ię jak u s ieb ie w domu. 

W dniu 3 m a r c a rb. Kusie l ik w y s z e d ł 
na zarobek i znalazł s ię na ul icy S i enk ie ­
w i c z a . Tutaj s p o s t r z e g j A g a t ę W o j t u c k ą , 
która p o d pachą trzymała torebkę, a w t o ­
rebce kilka z ło tych . W p e w n y m m o m e n c i e 
BtMffi w y r w a ł A g a c i e torebkę i zaczą ł u-
cie'-ać. 

P o n i e w a ż w i e m y o tych w s z y s t k i c h fak 
tach, ś w i a d c z y to , że zos ta ł z łapany, a w 
n a s t ę p s t w i e t e g o d a l s z e g o faktu — s k a ­
zany na B m i e s i ę c y więz i en ia . 

Jerzy Kr/ecki. 

Obraźliwy napis na słupach. 
ZEJ%$TA WŁAŚCICIELKI DOHU. 

Z Wilna donoszą: 
W domu 70-kilkuletniej Filimonowej 

na Nowym świecie zamieszkiwał z rodziną 
bezrobotny staroobrzędowiec Makar Kirja 
now, który z racji ciężkich warunków 
materjalnych, nie płacił komornego, to też 
Filimonowa wytoczyła Kirjanowi sprawę o 
eksmisję i sprawę tę wygrała. 

Sąd zarządził wyeksmitowanie lokatora 
lecz biorąc pod uwagę jego ciężki stan ma 
terjalny, odroczył wykonanie wyroku do 
maja ( sprawa o eksmisję rozpatrywana 
była w zimie). 

Okoliczność ta nie przypadła do gustu 
ani Filimonowej znanej na całym Nowym 
świecie z częstych zatargów z lokatorami, 
arii rządcy Tomaszewiczowi, którzy posta 
nowili w oryginalny sposób zemścić się 
na Kirjanowie. 

Pewnego dnia na słupach telefonicznych 
dzjelnicy Nowy świa t , upiększanych stale 
kartkami z propozycjami pokojów do wy­
najęcia, domowych obiadów, okazyjnemi 
sprzedażami itd. pojawiły się kartki pisane 
łacińskiemi czcionkami, lecz w języku ro­
syjskim, zawierające następującą treść: 

„Gaspada domowładielcy! 
asteregajteś Makara Kirjanowa, 
katoryj wsiu zimu za kwartiru n |e płatił 
a chaziaina w szeju kałatit". 
Sąsiedzi niezwłocznie donieśli o tem 

Kirjanowi, który ze słupów zerwawszy kil 

B | not* -KĄCW. 
Dziś dnia 27 kwietnia wieczorem 

RASZYN. 
12 .03 Dziennik południowy 
12 2 5 Muzyka salonowa małej orkiestry 

P o l s k i e g o Radja 
1 3 1 0 Chwilka gospodars twa domowego 
13-15 Programy lokalne; przerwa w War 

s z a w i e 
14.15 P r s e r w a 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 .20 P rog ramy lokalne 
ifi.OO Lekcja języka niemieckiego 
16.18 Koncert orkiestry mandolinistów ta 

L w o w a 
1G.45 Skecze Tris tana Bernarda: „Na 

miejscu zbrodni" i „Nowy służący" 
17.00 „Dr. Zofja Daszyńska - Oo|iń«ka", 

p o g a d a n k a z Krakowa 
17.15 Minuta poezji 
17.23 Arje i pleśni w wykonaniu Janiny 

Ziółkowskiej ( sopran) 
17.óO Z w i a s t u n y w i o s n y — pogadanka * 

K i a k o w a 
18.00 Reci ta l f or tep ianowy M i e c z y s ł a w a 

H o r s z o w s k i e g o 
18 .30 P r o g r a m y lokalne 
19.39 W i a d o m o ś c i s p o r t o w e fi j !n? 
19 4 5 P o g a d a n k a aktualna 
19."jó P r z e r w a 
2 0 . 0 0 A u d y c j a s trze lecka p. t. „Rahab i l i -

tacja" 
2 0 . 3 0 To la K o r j a n ó w n a w s w o i m reper­

tuarze — z P o z n a n i a 
2 0 . 4 5 Dziennik wieczorny 
2 0 . 5 5 Obrazki z Polski współczesnej 
2 1 . 0 0 Bracia K i e p u r o w i e — p ł y t y 
2 1 . 3 0 Wieczór l i teracki: „Łódź w oczach 

pisarzy", w o p r a c o w a n i u G. Timofieje-

wa — z Łodzi 
2 2 . 0 0 Koncer t symfoniczny orkiestry P.R. 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglugi powietrznej 
Łódź, jak Raszyn, oraz; 

12.15 Muzyka z płyt 
1 3 . 1 5 Lekkie pieśni i piosenki z płyt 
18 .80 Pogadankę dla dzieci p. t. „Jak to 

było na Wielkanoc" — wypowie Pan 
Roman 

18-40 O wszystkiem potroszku 
18.45, 19.05 Polskie utwory skrzy;- owe s 

płyt 
19 2 0 Koncert reklamowy 
28.05 - 2 3 . 8 0 Muzyka salonowa zespołu 

H. Adamskiej (transmsja t kawiarni 
Ziemiańskiej w Lodzi) 

WTOREK, 28 KWIETNIA, 
fi-30 Pieśń poranna 
6 3 3 Pobudka do gimnastyki 
6 3 4 Gimnastyka 
fi BO P r o g r a m y lokalne 
7 2 0 Dziennik poranny 
7 . 30 Programy lokalne 
8 . 0 0 Audycja dla szkół 
8 . 1 0 Przerwa 

11.57 Sygnał c u m 
1 2 0 3 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkó} (dla dzieci mfod. 

szych) 
13 .10 Chwilka gospodarstwa domowego 
' 3 15 Z rynku pracy 
13 .20 Programy lokalne, w Warszawie — 

przerwa 
14.15 Przerwa 

lAdl, jak Raszyn, or»r: 
7 .30 Program na dziś 
7 . 3 5 Parę informacyj 

13 .20 Muzyka z płyt 

ka kartek i z a p e w n i w s z y sob ie ś w i a d k ó w , 
którzy widzjel i jak F i l i m o n o w a w y w i e s z a 
ła te kartki, zaś rządca jej T o m a s z e w i c z 
stał na „czatach" , w n i ó s ł skargę do sądu o 
zn ie s ławien ie . 

P o d c z a s rozprawy F i l i m o n o w a i T o m a ­
s z e w i c z nie przyznal i s i ę do winy , tw ier ­
dząc , że to Kirjanow sam napisa ł te o g ł o 
szenja, by ich s p r o w o k o w a ć . . . 

P r z e w ó d s ą d o w y w y k a z a ł jednak w i n ę 
oskarżonych . P o n a d t o us ta lono , że „ o g ł o ­
szen ia" te przynios ły mu s z k o d ę , a lbo 
w i e m udało mu s ię z trudem po takiej opj 
nji znaleźć n o w e mieszkanie . 

Sąd skazał F i l imonowa j T o m a s z e w i c z a 
na d w a tygodnie b e z w z g l ę d n e g o aresztu i 
na zapłacenje g r z y w n y w w y s o k o ś c i 2 0 zł. 
Od o s o b y . 

P o o g ł o s z e n i u w y r o k u na ul. p o m i ę d z y 
s k a / a n y m i a oskarżyc ie l em wynik ła a w a n 
tura którą uwiecznjono w protokóle po l i ­
cyjnym. 

:0: 

„WIEDEŃ, MIASTO MOICH MARZEŃ.." 

w kinie „EUROPA". 

Nieodparty urok, upojne melodje , w e r ­
w a , najprzedniejszy humor i ś w i e t n a gra 
ar tys tów — w s z y s t k o to składa s ię na w y 
bitnie w iedeńsk i film, z r e a l i z o w a n y przez 
najzdoln ie j szych p r o d u c e n t ó w s to l icy nad 
dunajskiej p. t. „ W i e d e ń , mias to moich 
marzeń. ." ( R e n d e z - v o u s in W i e n ) . 

W ś r ó d aktorów wyróżniają s i ę : M a g ­
da Schneider , l.izzi l l o l z s c h u h , Leo S lezak 
G e o r g Alexander , W o l f b a c h - R e t t y , T ibor 
Halmay, Rudolf Carl, Ade la Sandrock i 
w . in. 

W dziedz in ie realizacji komedyj m u ­
z y c z n y c h , w i e d e ń s c y f i lmowcy w y s p e c j a ­
l i zowal i s ię . S tworzy l i oni w ł a s n y , odręb 
ny styl , nie przypominający utartych s z a ­
b l o n ó w . 

:0: 

W A G O N S - L I T S C O O K , 
Ł ó d ź , P i o t r o w i k a 6 8 

T e l . 1 7 0 7 0 

P R O G R A M W Y C I E C Z E K 
Do BERLINA I WIEDNIA 

odjazd 30 kwietnia «1 1 6 5 , — 
Ilość mialac ograniczona. 

Do Wiednia 
odjazd 3 0 kwietn ia zt. 75 

Wiosna nad Dunajem 
d o W I E D N I A i B U D A P E S Z T U 

od 8 do 13 V. a ł . 1 1 3 , -
Ł o H d V n I A M S T E R D A M 

od 7 do ttn. 310,— 

Florety Norwegji 
od 19 l ipca do 30 l :?c•• zł. 330 A N T W E R P J A — H A V R E 

od 1 do 11/9 370 ,— 

• Phyffre przyjrzaj mi s ię uważnie , a wi 
d z ą c , że z a c h o w u j ę p o w a g ę zaop in jował : 

— B y ć może — z tą c h y b a różnicą ty ; 

ko, że nie są m a r t w e , ani ukryte w jednej 
szafie, a le w s z y s t k i e ż y w e , w e w ł a s n e m 
mieszkaniu. 1 w s z y s t k o p o s z ł o b y nadal do 
skonale, g d y b y m nie natrafił na Mirettę . 

— A h a ! J e s t o s ó b k ą , mniej „ u g o d o ­
w o " nastrojona f. 

— Nierównie mniej . P r z e d c w s z y s t k i e m 
jest ze w s z y s t k i c h najładniejsza. Gdy zo -
b. -uzyhm ją po raz p ierwszy , o g ł u p i a ł e m 
na jej widok, jak żak szko lny . U s t a pe łne , 
zęby o l śn i ewające , wie lk ie z ie lone oczy , 
wio-ty c iemne z odc ien iem rudym, i p o s t a ć 
której p o z a z d r o ś c i ć b y mog ła W e n u s ka-
pi to l inska! A l e — d e s p o t y c z n a ! T a k ą mi 
w y g ł o s i ł a p r z e m o w ę : 

— Mój Saturnimc, zgodz ić s ię m o ż e m y , 
ale pod warunkiem: teraz gdy przyznajeś 
mi się do w s z y s t k i e g o , a lbo ja c iebie p o ­
ż e g n a m , albo ty o s a d z i s z na koszu s w o j e 
pół tuzina p r z e d a w n i o n y c h z a l o t n i c 

M ó w i ł a mi to z n a w p ó j przyrmmiętemi 
o c z y m a i napoły zacianiotemi wargami , na 
pojy przymilnie, napo ły o d p y c h a j ą c o . Czu 
łem, ze szaleję . O d p o w i e d z i a ł e m jej, źe 
cafe p ó j tuzina odrazu w y s a d z ę w p o w i e ­
trze 1 oto d l a c z e g o , mój drog i i zacny 
przyjacie lu, zwracam s ię do twej n i e w y -
c /e ip . ine i uprzejmości . Zanadto wraż l iwy , 
by znieść rozpacz tych b iednych „kobte-
c iątfk", proszę c ię , ż e b y ś je o d w i e d z i ł w 
inriem imieniu, p o w i e d z i a ł im, c o ze ­
chcesz , ( w zupełnośc i p o l e g a m na twei 
p o m y ś l n o ś c i ) i usunął je z m o j e g o ż y ­
cia.. . W o b e c t e g o , że niektóre z nich ł a ­
twiej z g o d z ą s ię na zerwanie przy p o m o c y 
p e w n e j k w o t y p ieniężnej , m o ż e s z im obie ­
cać ją o d e mnie przy z a s t o s o w a n i u granic 
o s z c z ę d n o ś c i , o c z y w i ś c i e , g d y ż w o b e c ­
nych c z a s ó w , a n a w e t z a w s z e , nie lubię 
w y c i ą g a ć p ien iędzy z banku. N i e należąc 
d o g ł u p c ó w , wierzących w n i e p e w n e zasa 
dy „konika p o l n e g o " . . c h y b a rozumiesz 

mnie dobrze. Więc: czy liczyć mogę na 
c i e b i e ? • — Bezwątpienia. 

— Najserdeczniej dziękuję. Oto nazwi 
ska i adresy... -

W y c i ą g n ą } z portfelu spis, skreślony na 
maszynie .a wręczywszy mi go, mrugnąj o-
k i e m : i 

— Z w r a c a m cf uwagę na Maud i F lo -
rentynę. . . Obie są urocze... Jeżeli przypad 
ną ci d o gustu, nie żenuj się z mojego p o 
wodu... W i d z i s z , że na liście jest również 
markiza.. . Otóż margrabinie de Vasanu 
w r ę c z tę wiersze, które ja dedykuje, a 

które w y d a j ą mi s ię doskonałe: przepisa­
łem jc z Lamartine'a.. . Kiedy poinformu­
j e s z mnie o rezultacie kompletnym swych 
wizyt? -

— W przybliżeniu za dwie doby... Za 
dzwonię d o ciebie... 

— Doskonale. Dziś już zapraszam cię 
na obiad do Mlretty. Zobaczysz Jej 
przyjęcia są bardzo miłe: salonik elegan­
cki, kuchnia wyborowa.. . Ma bardzo za­
możnego protektora.. . z b ranży metalurgi­
cznej . . . -

— Ooo! . . Ma... 
— No , tak. W miłości wolf odgrywać 

rolę z „cicisbeo"... Przyznasz, Je w morm 
wieku i w mojej sytuacji, jest to dość po­
chlebne... aa 

Zgodziłem się na to, a zacnemu 
Phyffre 'owi wydało się nawet, że w o-
czach moich czyta uczucie zazdrości. Roz 
staliśmy się po wielu obustronnych grzecz 
nościach, a nazajutrz gotowałem się do 
spełnienia mej sześciokrotnej misji, gdy 
odezwał się dzwonek telefonu: Phyffre bła 
gał mnie bym nie wychodzi} z domu, póki 
nie zobaczę się t nim. Po zjawieniu się u 
mnie oświadczy} tajemniczo i z niepoko­
jem : m 

— Tej nocy byłem u niej ną kolacji, 
gdy niespodziewanie pojawi} się czjowlck 
„ od metali".... Miretta starała się wytłu­
maczyć; moją obecność propozycją mojąj 

dla niej objęcia nowej roli. • 
— O tej p o r z e ? — zdziwi} s i ę jej opte 

kun z niedowierzaniem, gdy w t e m przy ­
szła mi myśl cudowna i zbawcza. 

— O, m ó j B o ż e ! — To prawda, źe jest 
już ogromnie p ó ź n o . Co powie na to moja 
urocza przyjaciójka, margrabina de Vesa-
no? Zmyje mi g ł o w ę , jak na to zasługuję! 
P o z w o l ą p a ń s t w o , że zamelduje s i ę jej f 
z łożę wyjaśn ien ia . 

N a t y c h m i a s t zatelefonowałem do mar 
kizy, składając jej t y s iączne zapewnienia 
najczulszych uczuć . P o d e j r z l i w y osobn ik 
uśmiechną} s ię do mnie i przy p o ż e g n a n i u 
obdarzył mnie w y m o w n y m uściskiem d ło­
ni. P o ż e g n a ł e m s i ę jaknajuprzejmiej i po­
wróc i ł em d o domu. Po godzinie Miretta 
z a w e z w a ł a mnie do siebie... Przechodzę 
do porządku dziennego nad resztą... Tera* 
ona błagała mnie o zachowanie mych „sen 
tyrnentalnych alibi". 

W i e aż nadto dobrze, że kocham tylko 

fol • 
— A więc? -— zagadnąłem — nic nie 

będzie z mojej misji. Uważasz , że sześć 
„alibi" nie jest zawiele? 

— A c h ! }otrze! — rzekj Phyffre ser­
decznie, «e 

— Chciałbyś zatem odwiedzić urocze 
Maud i Florentynę?. . . Z}óż iż wizytę, nie 
będę zazdrosny... 

Zaprotestowałem energicznie, zapew­
niając go o niewinności mych uczuć. 

— Tem gorzej — zakonkludowaj — 
tem gorzej. Dostarczyłbyś ml korzystnych 
środków obrony. W miłości — widzisz— 
tajemnicą spokoju jest posiadanie bądź go 
dziwych tłumaczeń, bądź godziwych zarzu 
tów — jak rzek} już Casanovą.. . 

— Czyżby Casanovą naprawdę po­
wiedział coś podobnego? 

mm No , tp ja tak mówię, co na jedno 
wychodii . , . « 

- J — Afihl tęn poczciwiec Phyffre! 
T}um. L. M. 
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f S P O R T , 
4 tytuły dla Poznania, 2 dla Łodzi 
PRZEBIEC WCZORAISZrCH SPOTKAŃ. 

13 Mistrzostwa Bokserskie Polski ma 
my już poza sobą. Jaki one miały prze­
bieg, kto przeszedł „śpiewająco" do na­
stępnych rozgrywek, a kto z trudem na 
to ciężko się napracował, niewątpliwie 
naszym Czytelnikom nie potrzeba przypo 
minąć. 

Temniemniej przyznać musimy, źe trzy 
dniowe obserwacje zbliska, nasunęły nam 
cały szereg spostrzeżeń, z których będzie 
można w przybliżeniu ustalić kto za co i 
kiedy ponosić będzie ewentualną odpowie 
dzialność. 

Publiczność, obserwująca w ciągu u-
biegłych trzech dni zmagania się o za­
szczytny tytuł mistrza Polski w boksie, 
podzieliło się z miejsca na dwie części, 
jedna z nich to zwolennicy spokojnego 
przebiegu walk, druga zaś, to zwolennicy 
dopingu, niezawsze zresztą utrzymanego 
na pewnym poziomie. 

Czem możnaby było takie rozdźwięki 
uzasadnić? 

Przedewszystkicm więc bezpośrednim 
powodem tego podziału są w dużym s to­
pniu t. zw. „wyroki" władz kompetent­
nych, a więc w danym wypadku werdyk 
ty sędziowskie. I nic bodaj nie zdołałoby 
doprowadzić publiczności do stanu naj­
wyższego poruszenia i zdenerwowania, 
jak ferowanie omyłkowych wyroków. 

Do sprawy tej jeszcze powrócimy. 
Tymczasem zaś poprzestaniemy na omó­
wieniu ostatnich wypadków. 

Chodzi nam mianowicie o demonstra­
cję Warszawy, która wbrew logice 1 spor 
towym przesłankom nie zdołała się 
wznieść ponad swe własne podwórko, 
lecz w obronie tegoż spowodowała nowe 
zupełnie kłopoty i nową niezbyt pomyśl­
ną dla sportu pięściarskiego sytuację w 
danej chwili. 

Ale zostawny to na boku. Zajmijmy się 
lepiej skutkami wspomnianego już incy­
dentu. 

Wycofanie się drużyny warszawskiej 
z turnieju bokserskiego o mistrzostwo 
Polski przysporzyło organizatorom łódz­
kim dużo kłopotu i naraziło Ich na więk­
sze straty pieniężne, czego dowodem jest 
mało wysprzedanych w kasie biletów na 
zawody przedpołudniowe. Dla wypełnie­
nia programu organizatorzy musieli rozc 
grać kilka "Spotkań towarzyskich. 

Na zeb/aniu kierownictwa zawodów 
kierownik drużyny olimpijskiej prezes Ku 
czyk, postanowił wezwax zawodników 

fi* 
i p o k o n a ł W a r t ę z P o z n a n i a , 

Czortka i Polusa, jako Olimpijczyków, 
aby mimo zakazu władz warszawskich 
złamali subordynację i bezwzględnie wzię 
li udział w dalszych walkach pod groźbą 
wyciągnięcia jaknajdalej idących konsek-
wencyj. Aż do skreślenia z listy olimpij­
czyków włącznie. Czortek mimo nakazu 
prezesa Kuczyka nie stanął do walki półfi 
nałowej z Wirskim. 

Również nie stanął do finałów Polus. 
Jakie z tego wyciągnie konsekwencje 

PZB. trudno jest przewidzieć. Jedno jest 
pewne, źe i demonstracja Warszawy, jak 

wyciągnięcie najdalej idących konsek-
wencyj do winnych nic dobrego sportowi 
pięściarskiemu nie przyniesie. 

Zresztą przekonamy się o ? m nieza­
długo. 

A teraz krótko o samych finałach Mi­
strzostw. 

Wczoraj wieczorem przy wypełnionej 
widowni odbyły się finały bokserskich Mi 
strzostw Polski. Przed ich rozpoczęciem 
prezes Polskiego Zw. Bokserskiego zło­
żył w ringu w imieniu PZB. protest prze 
ciwko wycofaniu zawodników warszaw­
skich z turnieju mis t rzowskiego zapowia­
dając, źe winni zostaną surowo ukarani. 

W wadze muszej Sobkowiak (War ta , 
Poznań ) , pokonał kolegę klubowego Ko­
ziołka, zdobywając tytuł mistrza Polski. 

W wadze koguciej Wirski (War ta , 
Poznań) pokonał Krzemińskiego (Pomo­
rze ) . 

W wadze piórkowej Chrostek ( W a ­
wel, Kraków) zdobył tytuł mistrza walko 
werem gdyż Polus nie stanął do walki. 

W wadze lekkiej Woźniakiewicz (IKP. 
Łódź) zdobył tytuł mistrzowski wałkowe 
rem spowodu niestawienia się Bąkowskie 
go. 

W wadze półśredniej Sipiński (War t a 
Poznań) zwyciężył Ostrowskiego (Geyer ) 

W wadze średniej Chmielewski (IKP, 
C u u Ł ) , zwyciężył Kurkę ( Ś l ą s k ) t który 
poddał się w drugiej rundzie. 

W wadze półciężkiej Szymura ( W a r ­
ta) pokonał Pietrzaka (Łódź) - w wadze 
ciężkiej Piłat (Śląsk) pokonał Kłodasa 
(Łódź) również przez techniczne k.o. 

Mistrzami Polski na rok 1936 w kolej 
ności w a g zostali: Sobkowiak ( W ) , Wi r ­
ski ( W ) , Chrostek ( W a w e l ) , Woźniakie­
wicz ( IKP) , Sipiński W ) , Chmielewski 
( Ł ) , Szymura, ( W ) i Piłat ( P K S ) . P o ­
znań zdobył 4 tytuły, Łódź 2, Kraków 1 
i Śląsk 1. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
kraju następujące dalsze ; :cze l igowe: 

WARSZAWA: 
LEGJA — GARBARNIA 1:1, (0:1) 

Legja była drużyną lepszą i niemal bez 
przerwy przeważała, to też wynik meczu 
nie odzwierciadla ustosunkowania sił. W 
pierwszej połowie pomimo lepszej gry go 
spodarzy, bramkę udaje się zdobyć Gar­
barni przez Pazurka II. Po zmianie pól Le 
gji udaje się wyrównać w 33 min. przez 
Wypijewskiego. Legja nie potrafiła rów­
nież wykorzystać rzutu karnego. 

Sędziował p . Szyba. 
Widzów 4 tysiące. 
W . HAJDUKI: 

RUCH — WARSZAWIANKA 3:0 (0:0) 
W pierwszej połowie Warszawianka 

potrafiła utrzymać grę równorzędną, lecz 
po przerwie Ruch znacznie górował, zdo­
bywając bramki przez Peterka 2 i Wilimo 
wskiego 1, Sędziował p . Arczyński. 

Widzów 4 tysiące. 
POZNAŃ: 

DĄB — WARTA 2:1 (1:0) 
Sensacyjna porażka W a r t y na włas ­

nym terenie. U gospodarzy zupełnie za­
wiódł atak, który gubił ciągle piłkę. Dąb 
dobrze dysponowany już w pierwszej po 

„NIEDZIELA BRAMEK" 
M i s t r z o s t w a KI. A . 

łowię prowadził 1:0, po bramce zdobytej 
przez Hermana. P o przerwie Herman zdo­
bywa drugą bramkę a W a r t a z łatwością 
jedyną bramkę przez Kryśkiewicza. 

Sędzia p . Walczak. Widzów 2,500. 
KRAKÓW: 

WISŁA — POGOŃ 2:1 (1:0) 
Wisła wygrała po b . zażartej walce. 

Krakowianie przeważali i byli nieco szyo-
si od lwowian. W pierwszej połowie Be-
reza strzelił samobójczą bramkę i Wisła 
prowadzi 1:0. Po przerwie obie drużyny 
zdobywają \ jednej bramce przez Borów 
skiego i Łykę. 

Sędziował p . Gerblich. Widzów 3 ty­
siące. 

* * * 
Po niedzielnych meczach tabela ligowa 

' 1. Wisła 
2 . Ruch 
3. Legja 
4. ŁKS. 
5. Warszawianka 
6. Garbarnia 
7. Pogoń 
8. W a r t a 
9. Dąb 

10. Śląsk 

3 6:0 5:1 
3 5:1 7:3 
3 4:2 4:3 
3 3:3 5:3 
3 3:3 5:6 
3 2:4 4:5 
3 2:4 3:4 
,1 2:4 5:7 
3 2:4 3:4 
3 1:5 2:7 

Czerwoni zdobyli dwa punkty. 
W niedzielę rozegrany został w Łodzi 

mecz piłkarski o mistrzostwo Ligi pomię 
dzy Śląskiem ze świętochłowic a druży­
ną ŁKS. 

Zwycięstwo odniosła drużyna ŁKS., 
bijąc Śląsk w stosunku 4:1 (2 :1 ) . 

Już w 5-ej minucie uzyskuje ŁKS ła­
dną bramkę ze strzału Lewandowskiego. 
Po tej bramce ŁKS ciągle atakuje. 

W 25 minucie pada najładniejsza bram 
ka meczu po kombinacji God — Smol. 

Strzelił ją Smol dla Śląska. 
Na minutę przed przerwą Król zdoby­

wa ponownie prowadzenie dla ŁKS. 
W drugiej połowie łodzianie zdobywa 

ją w 4 i 8 min. dalsze dwie bramki z rzu 
tów karnych przez Sowiaka. 

Dalsze wysiłki obu drużyn nie przynio 
sły zmian. 

Sędziował p . Frank. 
Widzów przeszło 3 tysiące. 

Gliwice-Warszawa, Warszawa-Łódź. 
Zawody pływackie w Polskiej Y.M.C.A 

Zapowiadane zawody pływackie 

Wczora j odbyły się w Łodzi następują-1 
ce mecze piłkarskie o mistrzostwo kla­
sy A : 

Ł.K.S. Ib — W.K.S. 7:0 ( 4 : 0 ) . 
Mecz stał na niewysokim poziomie, 

przyczem do dużej porażki wojskowych 
przyczyniła się przedewszystkicm niezwy­
kle s łaba gra tria obronnego, specjalnie 
zaś bramkarza Kucharskiego. P o przerwie 
W K S zmienił bramkarza. W ŁKS-ie na j ­
lepszą linją był atak, który strzelał skute­
cznie i celnie. Wyróżnili się Gątkiewicz, 
Sędziwy i Jaroszczak. 

W WKS-ie poza Stolarskim i Kamiń-
skim reszta graczy słaba. Przez cały cz^s 
gry zaznaczyła się duża przewaga ŁKS-u, 
dla którego bramki zdobył : Gątkiewicz 3 , 
Sędziwy 2, Stedliński i Jareszczak po 1. 
Sędziował p . Wal ter . 

Przedmecz rezerw 4:0 dla ŁKS-u. 
ŁTSG — W I D Z E W 6:2 ( 2 : 0 ) . 

Pomimo tak wysokiego zwycięstwa 
ŁTSG do przerwy więcej z gry ma Wi 
dzew, lecz pod bramką miał wyraźnego 
pecha w strzałach. Ł T S G zdobywa w tej 
połowie dwie bramki : pierwszą wskutek 
samobójczego strzału Jaskóły. Drugą 
bramkę zdobył dla zwycięzcy w 43 min. 
Binecki. P o przerwie Widzew opada z sił 
i rezygnuje z dalszej walki. W 15 i 22 
min. dalsze bramki dla ŁTSG zdobył Kró­
lik, zaś dla Widzewa w międzyczasie ho 

norową bramkę zdobył Bończyk. Wresz ­
cie w końcowej fazie meczu jeszcze dwie 
bramki dla ŁTSG strzelił Binecki. Sędzio 
wał p . Kulawiak. Przedmecz rezerw za­
kończył się zwycięstwem ŁTSG 6:3. 

BURZA — MAKABI 6:2 ( 2 : 0 ) . 
Burza była zespołem silniejszym fizycz 

nie i bardziej bojowym, to też zwyciężyła 
pewnie, mając znacznie więcej z gry. 
Bramki dla Durzy dobyli : Bauer 2, Cerfas 
2, Rauchert i Haupelt po 1, zaś dla Ma-
kabi Szajniak i Rubinstein, Makabi nie 
potrafiła wykorzystać rzutu karnego. Naj­
lepszym graczem na boisku był bramkarz 
Burzy. Sędziował p. Stępień. 

U. T . — S.K.S. 1:0 (1 :0 ) . 
Nieznaczne zwycięstwo odniosła lep­

sza technicznie drużyna Union-Touringu 
SKS grał b . ambitnie i bv» dla Turys tów 
przeciwnikiem trudnym do pokonania 
Zwycięzca, który wystąpił w składzie nie 
co osłabionym, zdobył jedyną decydującą 
o zwycięstwie bramkę, w pierwszej poło 
wie meczu przez Gaulera. W drugiej po ­
łowie, pomimo szeregu dogodnych pozy-
cyj, żadna z drużyn nie potrafiła zdobyć 
bramki. Sędziował p Stankiewicz. 

W meczach o mistrzostwo łódzkiej kla­
sy B : Hakoah pokonał w Konstantynowie 
KKS 2:1 (1:1) i Zjednoczone zremisowa 
ło z Huraganem 1:1 (1 :0 ) . 

Sukces łódzkich kolarzy 
Starzyński (Fort Bema) na pierwszem miejscu. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
trasie Bałucki Rynek — Łagiewniki, — 
Rogi — Antoniew — Park Helenów wy­
noszącej ponad 28 kim. kolarski bieg na-
przełaj o mistrzostwo Polski. 

Startowało 35 kolarzy ze znanymi ko 
larzami warszawskiemi Starzyńskim, Kor­
sak - Zalewskim, Głowackim i Lipińskim 
na czele. Z zawodników łódzkich nie star 
towali W ' e c e k i Kołodziejczyk. Wyścig 
przyniósł szereg niespodzianek, gdyż po 
Starzyńskim czołowe miejsca zajęli kola­
rze łódzcy i ostrowieccy. 

Ukończyło wyścig 28 kolarzy. 
Pierwsze miejsce zajął Starzyński (Fort 

Bema) , W - w a ) w czasie 1 g. 0 min. 6 
sek. po zażartej walce na finiszu z Szy-
cenj z Wimy, który zdobył zaszczytny ty 

tuł wicemistrza (czas 1,06,06,2. Dalsze 
miejsca zajęli: 3) Sobótka (KSZO, Ost ro­
wiec) 1,06,12, 4 ) Jasźulski (Wima) - -
1,06,18,2 5 ) Głowacki (AKS) 1,06,19, 7 ) 
Kirchner (ŁKS) 8 ) Hofsznajder (ŁKS) 
9) Woźniak (Fort Bema) 10) Stefański 
(Zjedn.) 

Meta znajdowała się na torze helenów 
skim. Bieg odbył się na terenie ciężkim i 
rozmokłym. 

W I N S Z U J E M V 

Jutro Pawłowj . 
Wschód słońca 4,13 
Zachód słońca 18.53 
Długość dnia 14,40 
Przybyło dnia 7,06 
Tydzień 18 

Gli­
wice — Warszawa i Warszawa — Łódź 
w basenie YMCA nosiły charakter między 
miastowej imprezy towarzyskiej, gdyż od 
były się bez punktowania. 

Wyniki były następujące: 
100 mtr. stylem dow. 1) Bocheński 

( W - w a ) 1,03,5 2) Aramisch (Gl.) 1,03 
3) Winkler (01.) 1,04.9 

100 mtr. klas. 1) Ginter (ŁKS) 1,25,4 
(Rekord okręgu łódzkiego) . 

100 mtr. klasycznym p a ń : 1) Moraw­
ska ( W - w a ) 1,26 (rekord okręgu łódz­
kiego) 2 ) Węgrowska 1,^4,2 

100 mtr. grzbie towym: 1) Richter 
(Gl.) 1:15,8 2) Miller (01.) 1,24,4 ( s ta r ­
towali tylko gl iwiczanie) . 

100 dowolnym panów: 1) Elsner (Ł. 
{. S.) 1,10,3 2) Goldfajn ( W - w a ) 1,12 

100 mtr. grzbietowym: 1) Zubowicz 
( W - w a ) 1,29,6 przed Ginterem (ŁKS) . 

200 mtr. klas. panów: Richter (Gl.) 
,00,6 2) Boguth ( W - w a ) 3,01,2 3) Alek 

sa (Gl.) 3,10,8. 
100 mtr. stylem kl. p a ń : 1) Idzikow­

ska 1,51 2) Steinertówna 1,50 (obie ło­
dzianki) . 

Sztafeta 5 X 5 0 mtr. stylem dow. War ­
szawa i Łódź: 2,43,4 (bieg mar twy) . T a 
sama sztafeta Warszr.wy z Gliwicami za 
kończyła s i j zwycięstwem Warszawy — 
2,27,5. Czas Gliwic 2,27,0. 

Sztafeta 3 X 5 0 stylem zmiennym W a r ­
szawa — Łódź: 1) War szawa 1,53,6 2) 
Łódź 1,58,8. 

Sztafeta 3 X 5 0 jednoosobowa: 1) Mo­
rawska 2,32 2) Idzikowska 2,37. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski Matura. 
Tea t r Popularny (Ogrodowa 18) — 

„Strajk". 
Adr ia — Nocny patrol 
Amor — na scenie : Strzeż się bociana, 

gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino Czarny Anioł 
Corso. I Chińskie morza. U Sequoia. 
Czary — Cyrk Barnuma 
Cyrk Staniewskich (przy rogu ulicy 

Strzeleckiej i Kilińskiego. Wielkje przed­
stawienie o godz. 8.15 

Europa. Wiedeń miasto moich marzeń. 
Grand-Kino. Pokusa. 

J A R — na scenie: Figle wiosenne; na 
ekranie : Pieśniarz Warszawy 

Metro — Nocny patrol 
Miraż — Gabinet figur woskowych 

Przedwiośnie. Czerwony sułtan. 
Palące. Dzisiejsze czasy . 
Rakieta. Miłość szpiega. 

Rialto. Róża. 
Sztuka. Noc ' ślubna. 
Stylowy — Kocham wszys 
Zachęta — 1) Miody l a s ; 2 ) 

pan szofer 

Odbyły się również skoki pokazowe. 
Mecz waterpolowy Warszawa — Gli -

wice, zakończył się zwycięstwem Gliwic 
6:2 ( 3 : 1 ) . 

U Niemców najlepsi z p ływaków Ara 
misch i Miller, u warszawian Bocheński i 
Boguth u łodzian Ginter i Elsner. 

Widzów 1 tysiąc. Organizacja dobra. 

Szermierka u tramwajarzy. 
U d z i a ł 8 - m i u z a w o d n i k ó w . 

W dniu 25 i 26 kwietnia rb. z okazji 
otwarcia nowego lokalu Klubu Spor to­
wego Tramwajarzy, przy ul. P io t rkow­
skiej Nr. 211, odbyły się mistrzostwa szer 
miercze wewnętrzne tego Klubu rozegra­
ne w szabli szpadzie i florecie, przy udzia 
le 8-miu zawodników, których wynik był 
następujący: 1) Miller Tadeusz , 2) W c i -
ślik Jan, 3) Janiak Franciszek, 4 ) Zwie* 
rzak Stanisław, 5) Wojciechowski Kazi-
mierz 6) Sandomierski Władys ław, 7) 
Wróblewski Witold 8) Wojciechowski Jo 
zef. 29 bm. o godz. 18 w lokalu Klubu 
Sportowego Elektrowni przy ul. Frzejazd 
Nr. 46 odbędzie się mecz towarzyski w 
szpadzie i szabli, przy udziale Kl. Sport. 
Elektrowni i Pocztowego P W . na który 
organizatorzy zapraszają wszystkich sym­
patyków i członków Klubów zaprzyjażnio 
nych. 

Sport w kilku słowach. 
W towarzyskim meczu piłkarskim w 

Krakowie Cracovia pokonała Policyjny K. 
S. (Katowice) 9:2 (4:1) . W Wilnie repr. 
Marynarki Wojennej pokonała Makabi 
8:2, i zremisowała ze Śmigłym 4:4, W e 
Lwowie Sokół pokonał Czarnych 1:0, zaś 
RKS — Hasmoneę 2:1, Na Śląsku AKS, 
zremisowała z Naprzodem 1:1, 06 Kato? 

lw ice — z Wawelem 2:2, i Concordia 
' pokona ła Chorzów 2:1. 

W dniu wczorajszym w biegu naprze-
łaj w Warszawie na 4 kim. przy 304 s tar 
tujących zwyciężył biegnący poza konkur 
sem Noji w czasie 12,23,6 przed Duplic-
kim 12,39 i Wiśniewskim (W-nka ) Dru­
żynowo zwyciężyła Warszawianka . W 
biegu dla kobiet na 1200 mtr. zwyciężyła 
Nowacka 3,45,4 przed Kwasiborską i 
Smętkówną. 

W Wilnie w biegu na 4 kim. zwycię­
żył Zylewicz 13,41 W rzucie dyskiem Ft9 
doruk osiągnął w Wilnie 43,74 mtr. 

Mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cją Marynarki Wojennej a reprezentacją 
Gdyni zakończył się zwycięstwem Mary­
narki 10:6. Podkreślić należy, że wszyst ­
kie walki były prowadzone fair. 

Mecz towarzyski w Wilnie pomiędzy 
reprezentacją piłkarską Marynarki Wojen 
nej, a WKS Śmigłym, zakończył się w y ­
nikiem nierozstrzygniętym 4:1. 

W biegu naprzełaj o mistrzostwo Wil 
na na dystansie 4 km. pierwsze miejsc* 
zajął Zylewicz w czasie 4:01. 

Po dwóch dniach mecz prowadzą 
Niemcy, 3:0 mając już spotkanie wygra­
ne. 

i rCIE SPORTOWE ZGIERZA* 
Wielkie zawody p ł y w a c k i e . 
I S O z a w o d n i k ó w w b a s e n i e . ™ 

ibiety 
Jaśnie 

Wczoraj o godz. 17 odbyły się w ba ­
senie Miejskiego Zakładu Kąpielowego w 
Zgierzu zawody pływackie, zorganizowa­
ne przez miejscowy Oddział Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, znajdujący się pod 
kierownictwem prezesa dyr. Jakóba Stefa 
na Cezaka, gorliwego propagatora tej ga 
łęzi sportu. Wczorajsze zawody przewyż­
szyły napewno wszelkie podobne imprezy 
w tej dziedzinie w Zgierzu; zgromadziły 
około 150 zawodników, przeważnie mło­
dzież szkolną i około 10Ó0 widzów. W 
przerwach przygrywała orkiestra dęta 
PSM. pod dyrekcją p . Gusta. 

Pierwsi startowali chłopcy szkół po ­
wszechnych. Na 20 m. stylem dowolnym 
1 miejsce zajął Witkowski Seweryn ze 
szkoły ćwiczeń, 2) Urbański Jerzy ze 
szkoły powszechnej Nr. 3, 3 ) miejsce Cyl 
ke Jerzy szkoła powszechna Nr. 1. 

Styl klasyczny 20 m.: 1) Urbański Je 
rzy, szkoła powszechna Nr. 3. 2 ) Luśmie 
rek szkoła ćwiczeń, 3) Cylke Jerzy, szko 
ła powszechna Nr. 1. 

20 m. stylem grzbietowym. 1) Sobo 
lak Ireneusz, szkoła pow. Nr. 7, 2 ) Mrów 
czyński Kazimierz, szkoła pow. Nr. 3, 3) 
Szinuźniak Tadeusz, szkoła pow. Nr. 1. 
W sztafecie 5 X 2 0 m. 1) miejsce zajęła 
szkoła ćwiczeń w czasie 1 m. 21, lekko 
wyprzedzając szkołę pow. Nr. 1 i szkół 
pow. Nr. 3. 

W kon;urencj i dziewcząt szkół po ­
wszechnych na 20 m. stylem dowolnym 
pierwsze miejsce zajęła Świerczówna Zo 
fja ze szkoły ćwiczeń, 2 ) Pieczyrakówna 
Barbara szkoły powszechnej Nr. 2 

20 m. stylem klasycznym. I miejsce za 
jęła Najbertówna Lucyna ze szkoły p o ­
wszechnej Nr. 2. 

W konkurencjach dla chłopców szkół 
średnich do lat 16 ..a 30 m. stylem do­
wolnym I miejsce zajął Wierzbowski z 
Gimnazjum Pańs twowego, 2) Szymański 
z tejże szkoły 3) Furmańczyk Tadeusz z 
PSM. 

W sztafecie 5 X 3 0 . I miejsce zajęła 
drużyna Gimnazjum, 2 ) PSM, 3) szkoła 
wieczorowa. 

W konkurencjach dla dziewcząt szkół 
średnich do lat 16 na 20 m. stylem d o w J 

Jutro zfemy na obiad: 
Krupnik. Schab z kapustą. Kompot ra­

barbarowy-

nym I miejsce v Ikówna z gimnazjum, 2 ) 
Banaśkiewiczówna z gimnazjum. 20 m. 
stylem klasycznym 1) Banaśkiewiczów­
na z gimnazjum, 2 ) Dynowska z tej sa­
mej szkoły. 

W sztafecie 4 X 3 0 m. I miejsce zajęła 
drużyna Państwowej Szkoły Handlowej 
w s.kładzie Buczyjiska^ Eerkówna z Eoci-

miejska i Działakówns. 
W konkurencjach dla chłopców szkół 

średnich powyżej lat 16 na 50 m. stylem 
dowolnym I miejsce zajął Szymczak Jan 
PSH 2 ) Walczak Stanisław, gimnazjum, 
3) Kościelski Stanisław gimnazjum, 50 
m. stylem klasycznym 1) Walczak T a d e ­
usz gimnazjum, 2 ) Walczak Stanisław, 
gimnazjum, 3) Kołodziejski Tadeusz PSH 
50 m. stylem grzbietowym 1) Walczak 
St. gimnazjum, 2 ) Szymczak Jan PSH. W 
sztafecie 4 X 5 0 1) Oimn.-.-jum, 2) PSn . , 
3) szkoła wieczorowa. 

W konkurencjach dla dziewcząt szkół 
średnich powyżej lat 16 na 30 m. style rt 
dowolnym 1) Kurowska Kazi: ' . r a z gim 
nazjum, 2) Perków. a Irena ! 'SH. poza 
konkursem I miejsce zdobyła Szydłowska 
30 m. stylem klasycznym. 1) .Podmieska 
PSH. 2 ) Działakówna Stefanja P f H . p o i 
konkursem I miejsce Szydłowska v; cza­
sie 27.5. W konkurencjach dla panów la 
lui) m. stylem dowolnym 1) Rczenczwajg 
Zelik 1.23, 2 ) Szydłowski Dawid, poza 
konkursem I miejsce zajął Sołtysiak z 
KS. „Boruta" i II miejree Borowiecki z 
KS. „Boruta" . 

Skoki: 1) Ślebodzka I cna PSM. 2) 
Perkówna Irena PSH. Chłopcy: 1) MetJM 
Edward PSH, 2) Klektan Walter PSH, po 
za konkursem III miejsce Cylke Jerzy : t 
szkoły pow. Nr. 1. W rkokach r . n ó w I 
miejsce zajął Klehman Wolf przed p . Fr. 
Drewczyńskim z KS. „Boruta" . 

Zawody zakończono o godz. 20. Kie­
rownictwo zawodów spoczywało w rę 
kach prof. A. Nicpońskiego który miał du­
żo pracy zwłaszcza z „powszechniakami"' 
Sędzia główny p . prof. A. Bana:howski . 

BARKOCHBA — SOKÓŁ 0 4 (0 :1 ) . 
Wczoraj na boisku Sokola odbył się 

mecz piłki nożnej o mistrzostwo kl. B. 
LOZPN między Barkochbą z Łodzi i mr. j 
scowym Sokołem, który okazał się od 
swych łódzkich przeciwników o całą k U 
sę lepszy. W drugiej połowie gra toczyła 
się stale pod bramką gości. Mimo to jed­
nak Sokół miał pecha. Na' tak wybi tną 
przewagę to powinien był uzysk-ć dale­
ko wyższy wynik. Nic wykorzystano kil­
ku dogodnych pozycyj pod l ramkowych i 
rzutu karnego. Dla gospodarzy bramki 
zdobyli Zrobek, Kałżynski, Mamiński J. i 
z rzutu karnego Bryszewski. U gości do­
brym okazał się bramkarz, który wyłapy­
wał bardzo trudne strzały. 

Sędziował p . Jańczyk z ŁKS 



Str. 6 
C C H U Nr. 117 

Gruczoł gazowy okonia. 

TECHNIKA NAŚLADUJE PRZYRODĘ 
SZTUCZNE ..PĘCHERZE" ŁODZI PODWODNE!* 

NOWA METODA mm 
leczenia otyłości. 
Ż m u d n a w a l k a o m o d n ą linjc** 

Tkanki, z których składa się ciało ry 
by jest, podobnie jak tkanki, z których 
zbudowane są ciała wszystkich kręgow­
ców, gatunkowo cięższe od wody. Dlate­
go też kręgowce takie, jak ssaki, płazy 
itp., chcąc utrzymać się na wodzie i nie 
utonąć muszą wykonywać ruchy pływac­
kie; bez tych ruchów 

poszłyby na dno. 
Ryby natomiast utrzymują się we w o ­

dzie, nie opadając na dno, choćby trwały 
w bezruchu; tylko dla zmiany położenia 
swego ciała, ale zarówno dla wzniesie­
nia się w górę jak i dla opadnięcia na 
dno, muszą wykonywać odpowiednie ru­
chy. 

Zdolność swą do utrzymywania się we 
wodzie bez pomocy ruchów, zapobiegają­
cych opadaniu, zawdzięczają ryby swe­
mu pęcherzowi pływnemu. Pęcherz ten 
wypełniony gazem znacznie lżejszym od 
wody, a więc i od tkanek ciała ryby, 
zmniejsza przeciętny ciężar gatunkowy 
ryby do tego właśnie stopnia, jaki jes\ 
potrzebny dla zrównania go z cięźarery 
gatunkowym wody. Zajmuje on bowiem 
dość znaczną objętość, a przytem gaz 
który go wypełnia nic prawie nie waży. 
W rezultacie ciężar gatunkowy ryby, k tó­
ry oblicza się, dzieląc całkowity ciężar 
przez objętość, jaką ono zajmuje, ulega 
zmniejszeniu. 

Zadaniem pęcherza pływnego ryby 
jest więc powiększyć objętość jej ciała, 
bez powiększania jego ciężaru. Otóż za­
danie to spełnia pęcherz tylko dopóty, 
dopóki ciśnienie gazu, znajdującego się 
w pęcherzu nie jest mniejsze od ciśnienia 
jakie woda wywiera na powierzchnię cia­
ła ryby. Gdy ciśnienie wody stanie się 
większe, wówczas zostaje pęcherz przez 
nie zgnieciony i nie zajmuje już odpowie 
dnio wielkiej objętości, wskutek czego cię 
żar ga tunkowy ryby wzrasta, staje się 
większy od ciężaru gatunkowego wody i 
ryba „ tonie" . Jednakże pęcherze ryb są 
wyposażone w urządzenie, które zależnie 
od głębokości, w jakiej :yba pływa, po­
większa lub pomniejsza ciśnfenie gazów, 
znajdujących się w pęcherzu. Dzięki temu 
urządzeniu przystosowuje ryba swój cię­
żar właściwy do warunków w jakich się 
znajduje i wszędzie, bez względu na głę­
bokość, może swobodnie 

spoczywać w wodzie. 
Urządzenie, które służy rybom do regu 

lowania ciśnienia gazów w pęcherzu, by­
w a dwojakie. U niektórych ryb . np. u 
szczupaków, u linów itd. pęcherz pływny 
połączony jest z kiszkami. Z kiszek też 
przedostają się w razie potrzeby gazy do 
pęcherza i przez kiszki też nadmiar gazów 
w danym razie bywa usuwany. O wiele 
ciekawiej jest ów apara t urządzony u a-
koni. U tych ryb niema połączenia między 
kiszkami i pęcherzem. Natomiast na brzu 
sznej ścianie pęcherza znajduje się t. zw. 
gruczoł gazowy który wydziela z siebie 
w razie potrzeby gaz. Jest to mieszanina 
tlenu i bezwodnika węglowego. Sposób 

funkcjonowania tego gruczołu nie został 
dotychczas zbadany. Jeszcze ciekawiej 
przedstawia się urządzenie usuwające 

nadmiar gazów z pęcherza. 
Od strony grzbietowej znajduje się 

na wewnętrznej ścianie pęcherza t. zw. 
owal, przedstawiający się jako bardzo 
cienka i niezmiernie bogato w naczynia 
krwionośne wyposażona błona. Dokoła ie 
go owalu znajduje się mięsień, który kur­
cząc się, nasuwa na ów owal zasłonę, 
przykrywając go zupełnie tkanką mało u-
naczynioną. Otóż gdy zachodzi potrzeba 
zmniejszenia ilości gazu w pęcherzu, wów 
czas wspomniana właśnie zasłona rozsu­
wa się i gaz znajdujący się w pęcherzu 
wchodzi w bezpośredni kontakt z bogato 
unaczynionym owalem. Tlen zawarty w 
pęcherzu zostaje wchłonięty przez krew, 
płynącą w naczyniach owalu i w ten spo­
sób usunięty. 

Opisana tu regulacja ciśnienia gazów 
w pęcherzu rybim przypomina żywo spo­
sób, w jaki łódź podwodna manewruje 
pod wodą. Rolę pęcherza odgrywają przy 
łodzi podwodnej tanki, przytwierdzone 
od zewnątrz do jej kadłuba. — Gdy tkan­
ki te wypełnione są powietrzem, łódź jest 
lżejsza od wody i 

utrzymuje się na powierzchni. 
Gdy łódź pragnie się zanurzyć, wów­

czas do tanków wpuszcza się wodę, 
zmniejszając temsamem przestrzeń wypeł 
nioną nic prawie nie ważącem powie­
trzem. Procedura ta odpowiada opróżnie­
niu pęcherza z gazów u ryb. Gdy nato­
miast łódź ma wypłynąć na powierzchnię 

wówczas zapomocą pomp wtłacza się po 
wietrze do tanków i wyrzuca się z nicn 
wodę, pomniejszając temsamem ciężar ga 
tunkowy łodzi. Odpowiada to dokładnie 
napn!nianiu pęcherza gazami u ryb. 

Widzimy więc, że i w tym punkcie te­
chnika naśladuje przyrodę. Łódź podwo­
dna, jeden z najśmielszych wynalazków 
ostatnich czasów, manewruje w podobny 
sposób, jak typowe zwierzęta podwodne 
— ryby. Należy dodać, że naśladowni­
ctwo to było nieświadome, albowiem -po 
sób regulacji ciśnienia w pęcherzu pływ-
nym ryb poznany został już po wynale­
zieniu łodzi podwodnych. 

PODSŁUCHANE 
SKUTECZNA RECEPTA . 

Pan Kleofas miał mało czasu i pie­
niędzy, ale zato gęsty i ostry zarost. Pew 
negq dnia przeczytał ku swej radości na­
stępujący anons w „Sensacji" 

Uwaga Coś dla Pana! Zbyteczne 
brzytwy: żyletki, mydło do golenia! Oszę-
czędność czasu i pieniędzy! Wygoda! Pa 
nom o silnym zaroście przesyłam receptę 
za nadesłaniem 1 zł. Adres: Dołki Górne, 
skrzynka pocztowa 12". 

Pan Kleofas był uszczęśliwiony. P o ­
słał ostatniego złotego. Nie golił się przez 
tydzień, czekając na odpowiedź. Wresz ­
cie nadeszła: 

,.Radzę zapuścić brodę!" 

E W A K U A C J O A D D I $ A B E B 1 T 

Zwykłe sposoby leczenia otyłości po­
legają z jednej strony na stosowaniu odpo 
wiedniej odchudzającej diety, z drugiej 
strony — prepara tów, s p o r z ą d m i y c h z t. 
zw. gruczołów dokrewnych, głownie tar­
czycy, gruczołu umiejscowionego na szyi. 

Diety odchudzające są najróźnorodniej 
sze, przyczem niektóre z nich mają właś­
ciwość zaspakajania głodu, inne natomiast 
jak t. zw. półgłodówki i głodówka, tej — 
sympatycznej cechy są pozbawirnc , da­
jąc wzamian uczucia sytości — aureole 
męczeństwa. Specjalnych metod leczni­
czych wymaga zwalczanie ołyło&i u dzie 
ci. 

Nieraz zdarzyć się może, źe zarówno 
dieta, jak i gruczoły dokrewne w postaci 
preparatów zwierzęcych, — zawodzą — 
Człowiek jest niezadowolony i ciska gre-
my na medycynę, która w jego dolegli­
wości, uważana przez niego za najważ­
niejszą, nic mu pomóc nic może. Couraw 
da utyskiwania na bezskuteczność zwy­

kłych dietetycznych sposobów leczni­
czych, skierowanych przeciwko otyłości, 
są przeważnie przesadzone. Gdy pacjent 
przychodzi i skarży się, że z tą kuracją 
Odtłuszczającą — „ani rusz", że nic nią 

nic osiągnął, bo takie oświadczenia przy 
jąć należy z pewnych krytycyzmem. Sąd 
pacjentów, a przedewszystkiem pacjen­
tek, poddających się „ tor turom" odchudza 
jącym, oparty bywa zazwyczaj na wraże­
niach wzrokowych. A tymczasem pomi­
mo niewątpliwego ubytku na wadze - -
stwierdzanego dokładnem ważeniem zmia 

na kształtów, t. zw. „linji" o którą prze­
cież głównie chodzi, może być tak mała, 

że oko jej nie dostrzeże. 
Przyznać jednak należy, że w pew­

nych przypadkach otyłości, której p i :vczy 
ny głęboko tkwią w organizmie, zwykłe 
metody lecznicze dają tylko małe wyniki 
odtłuszczające: coś się tam i „ rusza" ale 
postępuje to nazbyt powolnie. 

W takich przypadkach szukać należy 
nowych sposobów, Jednym z nich jest 
związek chemiczny, noszący nazwę dini-
trofenolu. Poświęciło mu artykuł a m e r y . 
kańskie pismo lekarskie „The Journal of 
the Amer. Med. Ass" 

Środek to bardzo energiczny, w y w o ­
łuje poty, zaczerwienie skóry i uczucie cie 
pła. Gdy jest podawany w dawkach zbyt 
dużych, łatwo wywołać może wysypkę 
skórną albo co gorsza, zapalenie nerwów 

Jasne jest zatem, że leczenie przepro­
wadzone być powinno tylko pod k i c u n -
kiem doświadczonego lekarza, który umie 
jętnem postępowaniem, zapobiec nawet 
może pewnym niemiłym objawom, towa­
rzyszącym leczeniu dinitiffenolem, j-ik po 
ty itp. 

Dinitrofenol wzmaga w wybitnym sto 
pniu przemianę materji i przyczynia się 
do znacznego zmniejszenia wagi ciała. 

Lekarze amerykańscy Tainteri, Sto-
ckton i Cutt ing autorzy wspomnianego ar­
tykułu, podawali 180-citt pacjentom dini­
trofenol w ciągu 88-miu dni. Przeciętny 
spadek wagi wynosił u każdego pacjenta 
około 17-tu funtów. 

Ofiarami 
są przeważnie niefachowcy 

Samochody ciężarowe zabierają sprzęt wojenny z zagrożonej sto!icy i przewożą 
go na położone w górach punkty obronne. 

Prasa codzienna i fachowa co pewien 
czas donosi o mniej, lub więcej ciężkich 
wypadkach, porażenia elektrycznością. 

Pewien ich procent, znaczny nawet , koń 
czy się śmiercią porażonych. Skutkiem wy 
padku może być niezdolność do pracy, ka 
lectwo, długotrwała utra ta zdrowia. Aby 
skutecznie z temi wypadkami walczyć na­
leży sobie przedewszystkiem zdać sp ra ­
wę gdzie może grozić niebezpieczeństwo. 

Pomocną w tern będzie statystyka. W 
Przeglądzie Elektrotechnicznym mamy ta 
belkę, która pokazuje, gdzie zdarzały się 
wypadki..od. prądu elektrycznego 

- 1. pomieszczenie elektryczna 10 wyp. 
2. wolne przestrzenie w mieście (ulice 

place 8 wyp. 
3. wolne przestrzenie na wsi (pola, la 

sy, ogrody) 7 wyp. 
4. pomieszczenia przemysłowe 12 „ 
5. budynki (z podwórzami i dacha­

mi) 17 „ 
6. inne 3 „ 
Widzimy z tabelki, źe obszar objęty 

wypadkami jest ogromny. Zachodzić one 
mogą wszędzie, gdzie się ma do czynienia 
z instalacjami elektrycznemi. A więc: tam 
gdzie się energję elektryczną wytwarza, 
w elektrowniach, podstacjach i t. p. dokąd 
mają dostęp tylko fachowcy i wykwalifi­

kowana obsługa. Wypadki , zachodzące 
na wolnych przestrzeniach, wskazują, że 
ofiary doznały porażenia przy sieciach i 
przewodach, służących do przesyłania 
prądu na duże odległości tj. przy linjach 
napowietrznych wysokiego i niskiego na­
pięcia, przy przewodach jezdnycli t ram­
wajowych, przy przewodach latarń ulicz­
nych i t. p . Dalsze pozycje dotyczą już wy 
padków, które zaszły w miejscu odbioru 
encrgji elektrycznej, w pierwszym rzędzie 
w pomieszczeniach przemysłowych. Jed­
nak pozycję największą, ku zdziwieniu 
może wielu czytelników, wykazują budyń 
ki, nie służące celom przemysłowym: nie 
wykończone jeszcze budowy, biura, mie­
szkania prywatne, piwnice, łaźnie, garaże , 
pralnie, budynki gospodarstkie na wsi i tp. 
Ofiarami porażenia są tu 

przeważnie niefachowcy. 
Wypadki na podwórzach domów i d a ­

chach zaliczamy do tej samej kategorji. 
Widzimy więc, że niebezpieczeństwo ist­
nieje wszędzie, nawet przy ostatnich ogni 
wach łańcucha instalacji elektrycznych, 
przy drobnych odbiorach, które służą bez­
pośrednio użytkowaniu elektryczności 
przez osoby prywatne, przeważnie nie-
obeznane z możliwościami wypadków, ja 

jkie s twarza elektryczność. 

NIENAWIŚCI 
P o w i e ś ć w s p ó ł c z e s n a 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Artysta - malarz Dominik Ossowski ma­

lował widok morza z łodzią malajska na 
pierwszym planie, kiedy nagle rozległ się 
turkot kół i ujrzał pędzący lekki powóz. 

Z narażeniem życia zatrzymał konie. — 
Woźnica — Malajczyk uciekł, a w powozie 
znalazł dwoje dzieci. Po chwili zjawiła się 
panna Adrjanna Kolska, ich opiekunka. 

Pojechali do ojca dzieci bogatego dok 
tora Boskocpa, który polecił mu namalo­
wać portret tajemniczej piękności, Liljany 
Grecn * • • 

Już od kilku minut nie słyszaj za sobą 
kroków Garama. 

Lecz nie odczuwa} z tego powodu ża­
dnej ulgi; przeciwnie, wiedzia}, że to jest 
prawdopodobnie początek końca. 

Dlaczego tuan nie kazał mnie zawołać, 
jak tylko przyszedłem? — myślą}, usi­
łując daremnie zamknąć usta. 

Broda mu się trzęsła, szczęki latajy, 
zęby dzwonify, w plecy zrobiło mu się 
raptem zimno. 

I właśnie dziś musiało się to stać! 

Właśnie dziś, gdy chciał powiedzieć 
tuanowi, jacy dostojnicy zebrali się wczo­
raj na naradę u Hooffa. 

K t c ś idzie sty}u? 
Odwrócił się błyskawicznie. 
Aie nikogo nie spostrzeg}. 
S{ońce rzucało prostopadłe, bezlitosne 

promienie na ulicę, pokrytą grubą warst­
wą bia}ego kurzu. 

P o przeciwnej stronie sz{a stara kobie 
ta z wiązanką kwiatów. 

Czerwone kwiaty. 
Pewno jakieś święto rodzinne. . 
Pójdę na policję! — postanowił Gu­

lum: — P o c o ? — zastanowił się po chwi­
li: — Przecież to mnie nie uratuje... 

Oczywiście, mógf się schronić na ja­
kiś czas, ale kiedyś musiałby wyjść. I co 
w t e d y ? 

Trzeba iść do portu! — pomyślał : — 
Schowam się u znajomej dziewczyny, któ 
r a mieszka ze starą matką przy „Drewnia 
nych schodkach".. . Mam pieniądze, tuan 
dobrze pjaci... 

Kobiety mają miękkie serce, powiem, 
że mnie ścigają za bójkę, dam im trochę 
pieniędzy... 

Tak, port będzie najlepszem schronie­
niem. 

Trzeba zniknąć przedewszystkiem, to 
jest najważniejsze, bo może sczasem o 

.mnie zapomną. 
Może... 
Wszak Garam jest wielkim, bardzo 

wielkim panem, który ma na g}owie całą 
masę różnych spraw. 

Czy będzie pamiętał tygodniami o ja­
kimś Gulumie?.. . 

A czy nie lepiej byłoby zostać u tua-
na i opowiedzieć mu wszystko? 

Nie, też na nic! Tuan nie potrafi mi 
pomój, bo do niego zawsze znajdą drogę. 

Nie wszystko jedno, kiedy miajbym 
umrzeć, jutro czy pojutrze?!.. . 

Dlaczego Garam przyszedł właśnie 
dziś i na mnie się natkną}? 

Na mnie, który widział go wczoraj na 
zebraniu wielkich, znakomitych ludzi!... 

P rawdę mówią, że przy Garamie jest 
nieodłączny, zły duch, który stale mu coś 
szepce na ucho. 

Schowam się w dzielnicy portowej.. . 
Kto tam idzie?... 
Ogromnego wzrostu, szeroki w ramio­

nach... zdaje się, znam go... no, t ak! To 
jest Mangal, tragarz portowy... 

— Slamat, Mangal.. . 
Tragarz szedł jakby przypadkowo w 

tym samym kierunku. 

Tak było dobrze, bo we dwójkę czło­
wiekowi jest zawsze jakoś raźniej. 

Chwilowa ulga znikła, gdy pomyślał 
raptem, że niewiele mu pomoże, jeśli się 
obstawi dokoła nawet ośmioma takimi 
siłaczami. 

— Co mówisz, Mangal?. . . Tak, dzień 

jest piękny! 
— Przyjdziesz jutro wieczorem do 

Hoofta, Gulum? 
— Nie, przecież jutro wieczorem są 

walki kogutów!.. . Dlaczego skręcasz na 
lewo, Manga l? Idźmy pros to ! 

Lecz ogromny, szeroki w ramionach 
t ragarz po przyjacielsku ujął Guluma pod 
ramię i pociągną} za sobą. 

Gdy się znaleźli w mafej, odludnej u-
licy, Mangal rzekł dobrodusznie: 

— Zdradziłeś nas, Gulum. 
Tylko tyle, nic więcej. 
Nogi ugięjy się pod Malajem, gdy to 

usłyszą}. 
Osunął się nagle, lecz tragarz trzymał 

go mocno i włók} dalej. 
Dzwoniąc zębami i oblewając się zim­

nym potem, zaczą} mówić bezjadnie i go­
rączkowo: 

— Ja? . . . J a was zdradziłem?.. . Nie, 
Mangal , to jest pomyłka! — Powiedz wici 
kiemu panu, że nic nie zdradzijem... Kim­
że ja jestem, abym móg} coś zdradzić?!. . . 
Proszę cię, Mangal, puść moją rękę!.. . 
Sjuchaj, Mangal, mam koguta... ogromne­
go żółtego koguta! W ostatnich walkach 
wygrał osiem razy zrzędu, Sudak dawaj 
mi za niego trzydzieści dolarów... ale nie 
chciałem sprzedać.. . Mangal, podaruję ci 
tego koguta!.. . Słuchaj, Mangal , jestem 
twoim wiernym przyjacielem, kocham cie­
bie jak b ra t a ! Weź sobie koguta, Mangal , 
proszę cię!... Będę się modlił, aby kogut 
znów wygrał walkę i przyniósł ci dużo, 
bardzo dużo pieniędzy!... Puść rękę, Man­
gal! Co ja zrobiłem ci złego?.. . Puść.. . 
Mam żółtego koguta... 

Nie dokończył zdania. 
J ak mógł mówić, jeśli żelazna obręcz 

ścisnęła gardjo, w uszach zadzwoniły p rze 
raźliwe nieludzkie głosy, a przed oczami 
popłynęły oślepiające czerwone s t rugi? 

Dokończy} w myśli : — Umieram.. . 
Osuną} się nawznak, wpił się rozcza-

pierzonemi palcami w miękki dywan ku­
rzu, kilka razy poruszy} konwulsyjnie no-
gami, zacharczał i znieruchomia}. 

To, co leżało teraz pod ogrodzeniem 
bambusowem, nazywało się kiedyś Gulu-
mem, było trzydziestoletnim zdrowym męż 
czyzną, najzręczniejszym wywiadowcą do 
która Boskoopa. 

W jego zawoju pozostało czterdzieści 
dolarów. 

Zanim przyjdzie policjant, te pieniądze 
ukradnie jednooki Fad i . 

Mangal dawno znikł w krętych ulicz­
kach dzielnicy por towej . 

Dziś w nocy rzuci do morza krzywy 
nóż, zbezczeszczony krwią zdrajcy. 

XV. 

Cóż robił człowiek, obdarzony przez 
generaj - gubernatora nadzwyczajnemi pe} 
nomocnictwami i przysłany z Pedangu do 
Belawanu? 

Co robi} pan van T romp? 
W Belawanie działy się po dawnemu 

różne rzeczy: odbywały się potajemne ze­
brania, przywódca akcji wywrotowej cho 
dzi{ na wolności, i zdawało się, sam Iaz{ 
do paszczy lwa, w bocznej uliczce dziel­
nicy portowej znaleziono trupa Malaja... 

Co mówił, co robi} pan Van Tromp? 
Nikt nie mógłby twierdzić, że był bez­

czynny. 

Cd. c. n.) 
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